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_ZNAMIONA STYL 


Stackelberg, poseł rosyjski w 
Polsce za czasów sejmu czterolet- 
niego, przypatrzywszy się z bliska 
Polakom, nazwał ich narodem ad- 
wokatów. W wieku 17 opowiada- 
no o nas, Że jedną połowę życia 
spędzamy na pisaniu mów, a dru- 
gą — na ich wygłaszaniu i wysłu- 
„chiwaniu. Cierpliwy badacz siedem 
nasto- i osiemnastowiecznej wyimo- 
wy polskiej”) wydobył sporo do- 
wodów, świadczących o  bałwo- 
chwalczym niemal w tych czasach 
kulcie slowa, praktykowanego dla 
samego słowa, dla gestu słownego. 

W zbiorze mów jezuickich w. 17 
„Piinius Polonicus* czytamy: „Mo 
że być w niepewności, co bar- 
dziej jest polskie: dokonywanie czy 
nów chwalebnych, czy też czynów 
shwalebnych wystawianie“. Znany 
krasomówca drugiej połowy w. 17 
Jan Kwiatkiewicz stwierdza, że 
„Polskę można nazwać królestwem 
mowy“, że „z obcych krajów prze- 
niosła się wymowa do Polski i tu- 
taj trwałe założyła sobie króle- 
stwo". IDo tego samego wniosku 
dochodzi prawodawca  ktasomów.. 
stwa pierwszej połowy w. 18 Woj- 
ciech Bystrzonowski, kiedy pisze: 
„Zgoła państwa, świat cały utrzy- 
muje władza mowy i jako wymow- 
my Świat stworzony: powiedział i 
stało się — tak i stoi". Jak widać, 
wchodzimy już w dziedzinę magi 
słowa. 


Wygłaszanie mów _ wypełniało 
sopniowo w ciągu 17 i pierwszej 
połowy 18 wieku całe życie pol- 
skie: Życie towarzyskie szlachty, jej 
zebrania,  kazalnice, trybunały, 
sejm, senat. Wszystkiemu towa- 
tzyszy otaaja. Formuje się i dojrze 
wa tzw. wymowa ceremonialna, 
towarzyska (officiosa): mowy po- 
witalne i pożegnalne prywatne i 
publiczne, mowy na imieniny i u- 
rociżiey, na rocznice wszelkiego 
todzaju, mowy weselne i pogrzebo- 
we, mowy Świąteczne na Boże Na- 
rodzenie, Nowy Rok i Wielkanoc. 
Kształtuje się i rozwija drugi ro- 
dzaj wymowy, polityczno -© obywa- 
telskiej: mowy sejmikowe, sejmo- 
we, poselskie i sądowe. Rozwija się 
wytnowa kościelna. 


Jaki rolę pełniło wtedy słowo 
w Życiu, wystarczy wyliczyć momen 
ty z drobnego, choć ważnego od- 
cinka życia szlacheckiego, jakim 
były wesela: towarzyszą im mowy, 
„przy oddawaniu wieńców, po zrę- 
kowinach oddając wieniec przed 
slubem, dziękowanie za wieniec, 
dziękowanie za pierścień do rodzt- 
ców panny młodej, gdy pan młody 

» Rozdział z pracy o Stanisławie 
Xonarskim, która ukaże się nakł. 
Państ. Instytutu Wydawniczego w 
Warszawie, 

1) Michał Janik. Z dziejów wymo- 
«wy w w. 17 i 18. Pamiętnik Litera- 
chi 1910 


Towe, 


w ich dom wjeżdża, oddając od 
rodziców albo opiekunów pannę 
młodą, od pana młodego dziękują- 
cego za pannę młodą, oddając tan- 
cuch, oddając manele, oddają roz- 
truchan, miednicę z nalewką, ka- 
nak jaki, marcepany tak przed ślu- 

i nazajutrz po ślubie, dzięku- 
jąc za upominki itd.'*). ` SÅ to 
przepisy autentyczne, wyjęte z for- 
mularza mów J. K. Woysznarowi- 
cza „Orator polityczny“ (1677). 
Jednocześnie taki sam formularz 
wydał Jan Pisarski pt. „Mówca 
polski“ (1676). Bardzo wzięta była 
„Swada polska i łacińska“ Daney 
kowicza (1745). Zbiorów w tym 
rodzaju było więcej, drukowanych 
i rękopismiennych; badacze ogla- 
dają je obecnie jaka ciekawe bądź 
do bądź curiosa obyczajowe i sty- 
zgtomadzone w archiwach. 
Szlachcic osiemnastowieczny nie 
potrzebował] się wysilać: jeżeli go 
zawiodła wena albo zgoła tępe in- 
genium, miał pod tękń gotowy 
wzór, który mógł wygłosić, wyn 
czywszy go się na pamięć, „miodo- 
płynnymi usty*. 

Drugą obok mów populatną w 
dawnej Polsce sztuką była sztuka 
pisania listów. Zakwitła ona u nas 
nawet wcześniej niż mowa. List 
„filar Życia i mądrości“, już pod 
koniec w. 15 — za przykładem za- 
granicy — doczekał się podręcz. 
nika kompozycji listowej autorstwa 
Jana Ursyna. W w. 17 znane były 
wzory listów w zbiorach Wieruszew 
skiego „Fama polska“ i Bystrzo- 
nowskiego „Polak sensat w liście”... 

Jak dokładnie obliczono, na 
przestrzeni dwu wieków, najwięcej 
w Polsce „wymownych*, 17 i 18 
krasomówstwo wszelkich rodzajów 
literackich zagarnęło dla siebie jed. 
ną trzecią część całej produkcji li- 
terackiej w Polsce*). 

Jak się przedstawia stan naszej 
kultury krasomówczej, tak obfitej 
ilościowo, pod względem jakościo 
wym? 

Nazwano ją „hulaniem bez wẹ- 
dzidła na polu, niegdyś przez Za. 
moyskich : Orzechowskich z taką 
świetnością uprawianym, „podupa. 
dłą gaduliń i  gawędziarstwem. 
przez cały blisko wiek (1650 — 
1740) zapełniającymi próżnym e- 
chem wszystkie przybytki pańskie, 
wszystkie miejsca obrad publice 
nych, wszystkie ściany dwotów i 
dworków od najmożniejszego mag 
nata do najuboższego wioskowego 
szlachcica”. Zmawca tego przedmio 
tu Antoni Małecki, który wydał 
„Wybór mów staropolskich", pisze 
o wymowie tego okresu: „,Wszyst. 
kie głosy wieku owego były mniej 
więcej na jedno kopyto klecone. 
Strach pomyśleć. co to były za cza 


2) Wilhelm Bruchnalski. Rozwój 
wymowy w Polsce. Literatura pięk- 
na w Polsce, 1918. T, FI. str. 32. 

3) op. cit. str. 324. 


sy jakież tu bezsensy, jakie górno- 
lotności z najnieszczęśliwszym po- 
wodzeniem, a pochlebstw, a prze. 
chwałek, a zamieszania wszelkich 
wyobrażeń — bezdeń i otchłań“. 

Spróbujmy sprecyzować dokład- 
niej te nieco ogólnikowe określe- 
nia. 

Rozkwit wymowy staropolskiej 
przypada na drugą połowę w. 17 i 
pierwszą — w. 18 i odpowiada 
mniej więcej panowaniu w Polsce 
prądu literackiego — baroku, gra. 
niczącego z jednej strony z renesan 
sem, z drugiej — z klasycyzmem. 
Wymowa jest częścią twórczości 
literackiej tych czasów i charakte- 
tyzuje się tymi samymi cechami, 
co i reszta sztuki literackiej 
baroku. Nie dość tego. W wy- 
mowie baroku polskiego docho- 
dzą do pełni i najwcześniej ce- 
chy zarówno! dodatnie, jak i ujemne 
tego prądu literackiego, który ma 
swoje stadia stopniowo rosnącej 
świetności, jak i — stopniowo ros 
nącego upadku. Wymowa jest więc 
niejako zwierciadłem zatówno za- 
let, jak i wad, wynaturzeń stylu ba- 
rokowego. 

Barok jest dynamiczni forma 
sztuki, kiedy renesans można na- 
zwać statycznym. Cechy te widocz- 
ne są dobrze zwłaszcza w rzeźbie 
architekturze i malarstwie, mniej 
są uchwytne, zwłaszcza dla laika, 
w literaturze pieknej. Barok więc 
w istocie rzeczy jest takim samym 
„dobrym“ i „właściwym“ stylem, 
jak i renesans. Trzeba to z nacis- 
kiem powiedzieć dziś, kiedy tkwią 
jeszcze w naszym ogóle wykształ- 
conym dawne uprzedzenia do ba: 
roku, niby to zjawiska pod wzglę- 
dem kulturalnym ujemnego. Rene 
sans i barok są to dwa style, któ- 
re po rehabilitacji (bardzo jeszcze 
niedawnej) baroku uznano za dwie 
naczelne, biegunowo sobie przeciw 
ne formy, służące człowiekowi do 
wyrażania treści swych przeżyć du 
chowych — od ‘starożytności de 


"czasów ostatnich. Style te wymie 


niają się w procesie dziejowym ko 
lejno: po okwitnięciu stylu rene 
sansowego przychodzi kolej na ba 
rok, potem na renesans (klasycyzm) 
szeteg kolejnych prądów z mniej 
lub więcej jawnymi cechami stylo- 
wymi obu tych prądów artystycz- 
nych, choćby nawet rozmaicie na 
sywanych. 

Barok w sztuce: europejskiej, a 
więc i w literaturze ma równie 
mocne pozycje stylowe, co i rene 
sans, zwłaszcza w sztukach pla- 
stycznych, zwłaszcza w swej ojczyź 
nie pierwotnej —we Włoszech i 
Hiszpanii. Odpływająca z ziem 
polskich fala baroku pozostawiła 
wiele po sobie pereł sztuki. Cho. 
ciaż polski barok literacki nie jest 
specjalnie mocnym okresem w dzie 
jach naszej literatury, dał jednak 
piękne osiągnięcia: niektóre utwo- 


ry Wespazjana Kochowskiego lub 
Samuela Twardowskiego nie są 
wcale gorsze od pewnych utworów 
nawet Jana Kochanowskiego, przed 
stawicieła renesansu, chociaż stylo 
wo są zupełnie od nich inne, od- 
tębne. Również i stylowa wymowa 
barokowa nie jest zasadniczo gor- 
sza od renesansowej, chociaż jest 
inna. Pod względem sztuki literae: 
kiej, chociaż już nie pod względem 
głębi myśli i uczucia, wymowa Bir- 
kowskiego nie jest chyba gorsza 
od wymowy Skargi, chociaż stylo- 
wo jest od niej odmienna. 

Wymowa baroku charakteryzuje 
się, jak powiedzieliśmy, tymi samy 
mi cechami co i barok w ogóle. 
Ale nie takimi samymi. Tu się roz 
poczyna odrębny nurt krasomów- 
stwa barokowego w ogólnym stru- 
taieniu sztuki literackiej polskiego 
baroku.*) 

Swoistym cechom bujnego, bo- 
gatego w formach zewnętrznych 
Życia polityczno - społecznego szla 
chty polskiej w. 17 — 18, jak rów- 
nież cechom  ekspansywnego cha- 
rakteru narodowego Polaków nale- 
ży zawdzięczać, Że, wyzywając się 
głównie w wymowie (trochę z winy 
słabego pogłębienia duchowego, 
trochę zaś wskutek przyrodzonej 
sobie wady gadulstwa), doszliśmy 
w wymowie okresu barokowego naj 
rychlej do szczytu osiągnięć, po 
którym rozpoczyna się upadek: 
najprzód w formie maniery stylo- 
wej baroku, potem zaś w formie 
zwyrodnienia stylowego. km dalej 
w głąb. baroku, tym zwyrodnienia 
så liczniejsze i wyraźniejsze, aż 
dochodzi do stanu, kiedy cenne 
pierwotnie zalety stylowe baroku 
stają się tylko „wadami wymowy“. 
Jesteśmy w pierwszej połowie w. 
18; dojrzewa atmosfera psychicz: 
na, która musiała wcześniej czy 
później wyładować się w kształcie 
rewolucji stylowej. Właściwości 
duchowe i socjologiczne uwarunko 
wanie predestynowały na rewolucjo 
nistę skromnego pijara Stanisława 
Konarskiego. 

Przyszedł czas na zastąpienie 
vymowy już nie barokowej, ale 
pseudobarokowej wymową inną. Ja 
ką? Oczywiście, już nie wymową ba 
:okową, bo ta się już dostatecznie 
zdeskredytowała. A więc wymową 
w stylu przeciwnym, renesansowe 
klasycznym. I rzeczywiście, zaczy- 
na się już świt klasycyzmu polskie. 
go. Bo przecież, jak była o tym 
mowa, krasomówstwo nie chodzi 
luzem, ale dzieli wspólne losy ca- 
łej literatury pięknej, do której 
z istoty swego stylu należy. 

Poważne badania nad barokiem 
to sprawa niedawna. Nie u nas się 
zaczęły. Pierwsi nasi badacze ba- 
roku dostrzegli w nich cechy naj- 


*) Najlepsza charakterystyka ba- 
roku literackiego u St. Dobrzyckiego 
„Historia literatury polskiej“. 


bardziej powierzchowne, najwięcej 
rzucające się w oczy. Zauważyli — 
ztesztą bez większego trudu, — 
że pochwała człowieka wybija na 
literaturze barokowej, zwłaszcza 
zaś na wymowie, piętno bat. 
dzo wyraźne ze szkodą dla in- 
nej treści wypowiedzi; zauważyli 
również, Że język tej epoki wchodzi 
z biegiem czasu w fazy coraz ta 
rosnącej pstrtokacizny łacińsko-pol- 
skiej. Pierwszą cechę nazwali pa- 
negiryzmem. drugą — makaroniz- 
mem, a cały okres literacki ochrz- 
cili w czambuł nazwą panegitycz. 
no - makaronicznego. 

To stanowisko już nam dzisiaj 
nie wystarcza. Inaczej obecnie de- 
finiujemy cechy stylu barokowego. 


Z tego, co powiedziałem wyżej o 
różnicy stylów renesansu i baroku, 
wynikają ich cechy szczegółowe, 
Pierwszą narzucającą się uwadze 
badacza cechą baroku jest prze- 
rost formy nad treścią, który za. 
stępuje tenesansową harmonijną 
równowagę dwu tych zasadniczych 
elementów każdego utworu arty- 
stycznego. Przerost tzw.: jak? nad 
tzw.: co? 


Jest to zjawisko, które można a 
nawet trzeba łączyć socjołogicznie 
z epoką, w której zamiera powoli 
wielka problematyka religijna, po- 
lityczna i społeczna, absorbująca 
społeczeństwo w. 16. Szlachta, któ- 
ra reprezentowała wtedy twórczą 
kulturalnie warstwę narodu, jako 
stan zdobyła już pozycję uprzywi- 
lejowaną w stosunku do reszty sta- 
nów. Z jednej strony ograniczyła 
na własną korzyść uprawnienia mo 
natchy i powściągnęła apetyty ma 
gnackie. To od góry. Z drugiej 
strony zgnębiła a właściwie znisz- 
czyła materialnie i moralnie polski 
stan  mieszczański i prowadziła 
chłępa do poziomu eksploatowane- 
go niemiłosiernie przez siebie przed 


miotu. To od dołu. Wypędziła 
zmorę akatolicyzmu i zdobyła o- 
statnie reduty  antytrynitaryzmu 


polskiego, wypędzajfc antytrinata- 
rzy z Polski ustawami 1658 — 
1660, ale tym samym nierozważnie 
niszcząc ostatni a poważny ośrodek 
twórczej myśli polskiej. 

Spoczęła na laurach. Barok. roz 
pattywany  socjologicznie, jest 
zwierciadłem okresu kwietyzmu du 
chowego, jest sztuką dosytu war- 
stwy szlacheckiej. 


Twórczość idzie nie w kierunku 
rozstrzygania problemów religij- 
nych, kulturalnych, społecznych : 
politycznych, w kierunku rozwiązy. 
wania coraz to nowych wątpliwo- 
ści w walce z przeciwnikiem a więc 
w kierunku wzbogacania własnej 
treści duchowej, ale po linii prze- 
żuwania raz już zdobytego i opa- 
nowanego dobra kulturalnego. Pa 
negiryzm w. 17 i 18 jest znamie- 
niem frazesu, któremu brak odpo 
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J La z. = 
Ww swiecie... 
ODPRĘŻENIE JL | 
2 sierpnia wieczorem generalissi- 
tus Stalin przyjął na dwugodzinnej 
rozmowie specjalnych przedstawi- 


cieli USA, Wielkiej Brytanii i 
Fřancji. Wizyta ta łącząca się nie- 
wątpliwie z poprzednio lansowa- 


nymi pogłoskami o możliwościach 
zmiany w polityce szczególnie USA 
wobec problemu „berlińskiego“, a w 
szerszym stopniu — niemieckiego — 
była hasłem do dalszych rokowań 
prowadzonych już z min, Mołoto- 
wem. Choć o wyniku tych roko- 
wań nie opinformowano jeszcze 
oficjalnie opinii publicznej, z żad- 
nej strony, — to jednak powszechnie 
przypuszcza się — i półoficjalna 
prasa wszystkich mocarstw daje te- 
mu wyraz, — że rezultatem tych 
rozmów będzie wszczęcie rokowań 
całej czwórki mocarstw w sprawie 
niemieckiej. Jest to daleka, kon- 
sekwencja wiosennej wymiany not 
międży USA a Kremlem, kiedy to 
obie strony napomykały o gotowości 
rokowań. z tą jednak różnicą, że 
Waszyngton chciał rozpatrywać tyl- 
ko wąski problem berliński; Mos- 
kwa natomiast stawiała iunctim 
między zagadnieniem Berlina a za- 
gadnieniem Niemiec, jako całości, 
Poglad ten — niewątpliwie słusz- 
niejszy — wydaje się, że zwyciężył 
teraz na całej linii, i że jesienią 
(mówi się o wrześniu) podjęte zo- 
staną rokowania „Czwórki“ (albo 
na szczeblu najwyższym: Stalin, 
Truman, Attlee, albo na szczeblu 
ministrów spraw zagranicznych) na 
temat całokształtu polityki w spra- 
wie niemieckiej. 

W ten sposób jeszcze raz naczelne 
mocarstwa zadokumentowały swą 
wolę znalezienia pokojowego wyjścia 
z tej fatalnej sytuacji w jaką wplą- 
tana została polityka międzynaro- 
dowa przez próby rozstrzygnięcia 
zagadnienia niemieckiego podejmo- 
wane z rozmaitego punktu widze- 
nia dla zadośćuczynienia rozmai- 
tym, nawet sprzecznym, interesom 
państwowym, narodowym i ideo- 
wym, 


KONFERENCJA DUNAJSKA 

W Belgradzie odbyła się konfe- 
rencja dunajska z udziałem ZSRR. 
USA, W. Brytanii, Francji oraz 
państw naddunajskich, Walka po- 
Tityczna toczyła się o to, czy w mo- 
cy ma pozostać konwencja żeglugi 
po Dunaju z r. 1921, dająca duże 
uprawnienia zachodnim państwom 
nie leżącym nad Dunajem (stano- 
wisko to bronione było przez USA, 
Francję i W. Brytanię), czy też 
wprowadzona być powinna nowa 
konwencja żeglugowa. Projekt ta- 
kiej nowej konwencji przedłożony 
w imieniu ZSRR przez min, Wy- 
szyńskiego przewiduje eliminację 
wpływów państw nie położonych 
nad Dunajem na rzecz decydującego 
głosu dla państw t, zw. naddunaj- 
skich: t. j. Jugosławii, Węgier, Bul- 
garii, Rumunii i Czechosłowacji 
(Austria chwilowo jest pozbawiona 
głosu decydującego), W wynikuegło- 
sowania za projektem radzieckim 
cenowiedziały się wszystkie państwa 
naddunajskie. Przeciw głosowała 
Francja, która zapowiedziała że, nie 
uzna uchwały nie jednomyślnej, po- 
wziętej wbrew mandatarjuszom 
konwencji z 1921 r, Powstrzymały 
się od głosu USA i W, Brytania, 
która bezustannie domagała się pod- 
dania pod rozpatrzenie Trybunału 
Międzynarodowego sporu o ważność 
konwencji z 1921 r. Warto zwrócić 
uwagę na jednomyślność między de- 
legatem Jugosławii a ZSRR. 


POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 
4 — 6.VIII odbyła się w Warsza- 
wie II z rzędu sesja Rady Współ- 
pracy Gospodarczej Polsko-Czecho- 
słowackiej, Uzgodniono dalsze po- 
głębienie i rozszerzenie współpracy 
gospodarczej między obu państwa- 
mi, W Dworach k/Oświęcimia wy- 
budowana będzie wielka elektro- 
wnia. która swym prądem zasilać 
hedzie przemysł "zechosłowacki. 


O z o ne r ea 


wiednika w mzeczywistości. Jest to 
czek bez pokrycia, ale też jest i 
narkotyk, znieczulający swego 
odbiorcę — szlachtę wobec co- 
raz groźniejszej rzeczywistości, któ 
ra się domagała nie pochwały, ale 
naprawy. To narkotyk dość moc- 
ny: dość powiedzieć, że w w. 16 
twórczość  panegiryczna stanowi 
13% całej twórczości literackiej 
narodu, gdy w w. 18 dochodzi az 
do 30%. Dawka mocna, prawie 
śmiertelna, Krytycyzm ustępuje na 
całej linii przed postawą aprobaty 
tego co jest, tego, co jest dosko- 
nałe. Stąd właśnie bierze ten nie- 
szczęśliwy politycznie okres historit 
nazwę panegirycznego w literatu- 
rze. 


Wobec spłycenia treści wypowie 
dzi literackiej energia twórcza at- 
tysty musi iść kansekwentnie w 
stronę tego: jak? Tu właśnie ta- 
jemnica przerostu formy nad tre- 
ścią w polskim baroku, w polskiej, 
powtarzam, jego wersji. W fakcie 
przerostu formy nad treścią odkty- 
wamy dalsze cechy specyficzne 
naszego baroku, które nie są za- 
sadniczo złe, jeżeli są w „stylu“. 
Ale, ponieważ treść wypowiedzi 
nadmiernie maleje, zaczyna się nad 
miernie wzbogacać jej forma. Ta 
forma w okresie wyradzania się 
stylu barokowego idzie w kierunku 
uporczywego na wszelki możliwy 
sposób omawiania przedmiotu mo 
wy, tej samej myśli rozprowadzania 
i rozwadniania za pomocą coraz 
to nowych chwytów formalnych 
(głównie peryfrazy). W epoce Ko- 
narskipgo tę tendencję stylową na: 
zywano afektacją. Nie dość tego! 
Ulubionym stało się motywowanie 


Wędrówki pe scenach polskich 
Pochwuża anny 


Słuszną zazwyczaj mają do re- 
cenzentów pretensję aktorzy za to, 
iż problem gry scenicznej zajmuje 
w elaboratach krytyków teatral- 
nych zbyt mało miejsca ustępując 
zdawkowym komplementom lub nie 
argumentowanym naganom. 

Pretensja, powtarzam, słuszna, 
ale.. na taką postawe recenzentów 
składa się wiele przyczyn. Nie bez 
znaczenia jest tu naprzykład znane 
i częściowo zresztą usprawiedliwio 
ne zjawisko nadwrażliwości akto- 
rów. 

Aktor powiada: chcialbym się 
czegoś od krytyka nauczyć, spro- 
bój jednakże dać mu taką lekcję 
(w dobrym oczywiście tonie) usły- 
szysz wówczas: nonsens, jak on mo 
Że bawić się w nauczyciela — nu 
to trzeba cię znać na naszej pracy, 
a aby dojść do tego, trzeba byc 
aktorem. Oto błędne kółko — wy- 
twór ambicji. 

Gra starszych aktorów otoczona 
jest jakimś tabu. Nie można mieć 
pretensji do Leszczyńskiego w 
„Owczym źródle”. Powiedzą: mło- 
kos chce starego wyjadacza u- 
czyć. Konsekwencje skrytykowania 
gry np. Zelwerowicza (broń mnie 
Panie Boże przed czymś podob- 
nym) są zazwyczaj fatalne. Bo je- 
Śli trafi ci się kiedyś później, przy 
innej okazji mieć pretensje do 
świeżo upieczonej aktoreczki, roz- 
niesie po całym mieście: patrzcie! 
— to ten sam, co krytykował Zel- 
werowicza! Można mu wierzyć?! 

Recenzentowi też jest Życie miłe 
i woli, najczęściej niestety, nie „za 
dzierać”. Jest to zjawisko na ogół 
smutne a wynikające z braku wza 
jemnego zaufania. 

Dalszą przyczyną zaniedbywania 
oceny gry aktorskiej jest oczywi- 
ście także skromny wymiar recen- 
zji. Krytyk, nauczony współcześnie, 
iż najważniejszą sprawą jest treść, 
rozpędzi się w wywodach meryto- 
rycznych, a dla aktorów zostawia 
dziesięć wierszy na szarym końcu. 


„0DŁLS L dJ UTRO“ 


i udowodnianie tego samego przed- 
miotu mowy czy nawet pojedyńczej 
myśli całym aparatem  erudycyj- 
nym, gromadzonymi ad hoc ze 
wszystkich obszarów ówczesnej wie 
dzy o człowieku, czasami nawet, 
co gorsza, z podręcznych kompen 
diów strupieszałych maksym rzym- 
skich z poetów i myślicieli antyku. 
A to wszystko bez koniecznej po- 
trzeby logicznej, dla dogodzenia 
Żądzy wygadzania się i nagadania 
się dowoli. 

Rozwija się styl przesadny, zna- 
mionujący ilościowe cechy formal- 
ne utworu barokowego, najpietw- 
szej wymowy, kierunek poziomy 
tego stylu, jego  akstensywność. 
Styl prawdziwego baroku ginie. 

Obok tego idzie bezstylowa, nad 
mierna przesada w kierunku za- 
akcentowania myśli, którą się pra- 
gnie wyrazić, jej możliwie najdo- 
sadniejszego i  najdobitniejszego 
wyrażenia, które by poruszyło wy 
obraźnię i uczucie słuchacza czy 
czytelnika. Umiar w tym kierunku 
jest konieczny, bo prowadzi do pla 
stycznego przedstawienia formalne 
go przedmiotu twórczości. Naduży 
cie prowadzi do tzw. konceptowo- 
ści, wyszukaności, przerafinowania 
w sposobie ekspresji: wyszykuje 
się niezwykłe, niespodziewane dla 
odbiorcy środki ekspresji, aby go 
zaskoczyć, zafrapować, zadziwić 1 
olśnić, związać jego uwagę i pod- 
bić nieodwołalnie dla swej tezy. 
Jak to powiedział pewien Włoch: 
edel poeta fin é maraviglia (ce- 
lem poety jest zadziwienie czytel- 
nika). Im teza jest mniej sama 
przez się atrakcyjna, im mniej w 
niej słusznej treści — a tak jest 
coraz powszechniej ku końcowi 


Przyznajmy również szczerze, i2 
recenzenci podświadomie wymigu 
ją się od tej obowiązującej części 
ich pracy: ocena gry aktorskiej to 
najtrudniejszy punkt recenzji. Jak 
Żeż tu łatwo o błędy. Nadużywa 
się słowa „samograj“. Nonsens, 
To co dla Eichlerówny będzie bli- 
skie tego niezbyt pięknego pojęcia, 
nad tym kto inny porządnie 
się napoci. Aby ocenić grę aktora, 
trzeba znać nie tylko warunki rzą- 
dzące jego pracą, ale trzeba znać 
również, i to możliwie dobrze, sa- 
mego aktora, jego psychikę, jego 
możliwości, nawet jego nastroje. 


I tu właśnie kłopot. Chcę chwa- 
lić Hannę Bielską a przecież znam 
ją ledwie z czterakrotnego ogląda 
nia na scenie. A mimo to chcę po- 
chwalić. Mało chcę — muszę. Nie 
tylko dlatego by raz wyłamać się z 
szablonu i zamiast recenzii z „Can 
didy“ dać artykulik o aktorze 
i nie tylko dlatego, że B'elskiej nie 
lansuje ani Żaden matador teatral 
ny (jak to ma miejsce w innym 
wypadku), ani półprzytomny pseu 
do naukowiec obnoszący się po 
wszystkich redakcjarh z fotografia 
swej pupilki. 


Chwalić chcę Hanne Bielską, bo 
na to rzetelnie zasługuje, bo pracu 
je nad sobą, bo robi zdumiewające 
postępy. Wystarczy przypomnieć 
sobie cztery jej role: Eliza Doolit- 
tle w  „Pygmalionie* (sezon 
46/47), Stella w „Drzwiach za- 
mkniętych*, „Żabusia* i wreszcie 
ostatnia „Candida“. 


Czytelnik jako tako zorientowa- 
ny w treści tych sztuk łatwo poj- 
mie jaka jest rozpiętość tych ról, 
jaka przestrzeń dzieli „Żabusię” 
od „Candidy* i Sliżę od Stelli. 
Zestawienie ról, gdy się uwzględ- 
ni ich różnorodność i gdy się uzna, 
iż Bielska z każda z nich dobrze 
sobie poradziła, daje miarę możli- 
wości tej aktorki. A przecież to 
może decydować o ocenie. Talent 


baroku — tym większa inwencja 
artysty czy mówcy w kierunku 
zdobywania wymyślnych środków | 
wyrazu. Stąd nadużywanie słusa- 
nych i koniecznych środków eks- 
presji literackiej, jak przenośni i 
postaci mowy, stąd niezwykłe ze- 
stawiania pojęć, kontrasty, alego: 
rie: stąd igraszki słów, dwuznacz. 
niki na temat imion, nazwisk : 
słynnych w baroku „okoliczności" 
(bogate źródło inwencji baroko- 
wej to herb szlachecki: jego nazwa, 
składniki i kształt). To tak, jak 
z tym kaznodzieją barokowym, któ 
ry chcąc wywrzeć wtażenie na słu- 
chaczach, zainscenizował na po- | 
czątku kazania wystrzał z moździe- 
rza za murami kościoła, po czym 
rzucił zdumionym wiernym słowo: 
zabito, a po dłuższej pauzie — 
Chrystusa. Słowo w tym teatralnym 
baroku straciło już swą wagę, stra- | 
ciło wartość komunikatywną. Trze- 
ba było uciekać się do haszyszu 
niezwykłości. Stopień _ nasilenia 
tych cech jest miarą wartości ideo- 
logicznej utworu barokowego. Na 
zewnątrz, w oddziaływaniu na od- 
biorcę utworu zespół tych środ- 
ków (mało było takich odbiorców 
w epoce barokowej; dziś, z odda- 
lenia dwustu lat łatwiej o właściwą 
reakcję) jest nienaturalny, napuszo 
ny. Zwyrodniały już styl bago 
wej wymowy jest w istocie stylem 
histerycznym, przed którym ustą- 
pił szlachetny patos stylowego w- 
tworu barokowego. Te środki, o 
których mowa obecnie, znamionu. 
ją jakościowe cechy formalne utwo 
ru barokowego, charakteryzują kie 
tunek pionowy styłu barokowego, 
jego intensywność. 

Juliusz Nowak-Dłużewski 


e—a 


Bielskiej 


aktora mierzy się między innymi 
skalą możliwości. Nie sztuka do- 
brze wypaść w piętnastu rolach po 
dobnych. A takich właśnie „talen 
tów“ błąka się po naszych scenach 
dość dużo. 


„Żabusia”* z całą swą kaptyśno- 
ścią, z całą śmieszną a trafnie 
uchwyconą egzaltacją, z całą, wy 
nikła z błędów wychowania, naiw- 
nością, a obok tego zrówinoważona, 
aż nad miarę trzeźwa, świadoma 
swej roli powołania „Candida“. 
Kobieciątko i kobieta. Ustawmy f 
przy tych sylwetkach jeszcze dwie 
inne: Kokietkę (Stella) i tę, która 
na oczach całej widowni z brzyd- 
kiej poczwarki w pięknego prze- 
kształca się motyla. 


subtelność z 
jaka Bielska potrafiła wyemano- 
stroje, cztery różne charaktery. 


Podziwiać należy 


Pewnie. Jest w tym również a 
sługa reżyserów. Tak. Oczywiście. 
Ale najgenialniejszy rzeźbiarz nie | 
poradzi sobie ze złym tworzywem. 
Materiał którym on operuje musi | 
być w miarę miękki, w miarę twar- 
dy. I ta właśnie subtelna granica 
jest miarą przydatności. . 

i 


Nie mówię tu o żadnym geniu- 


szu, Słowa zbyt wielkie zaszkodzić 


by mogły raczej niż pomóc. Biel- 
ska jest jeszcze młodą aktorką. 
Czas na wieńce laurowe jeszcze 
nie nadszedł, Wystatczy gałązka 
uznania, wystarczy kwiat zachęty 
i pęk zaufania, że zademonstrowa 
nych dotychczas możliwości nie | 
zmarnuje. Bielska jest materiałem | 
na aktorkę dużej klasy. Na to 
chcę zwrócić uwagę wszystkim, 
którzy ją w przyszłym sezonie oglą 
dać będą na scenie, tym, którzy 
będą kierować jej karierą, chcę 
również przypomnieć o tym samej 
Bielskiej z dopiskiem: pochwały 
nie mogą psuć — winny zobowiż.- | 
zywać. 


Mieczysław Markowski 
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W kraj: 
ROZSĄDNA DECYZJA 


erze przerostu, jeśli nie wręcz 

omnipotencji, biurokracji, z 
radością należy powitać każdy fakt 
świadczący o respektowaniu przez 
czynniki decydujące słusznych gło- 
sów opinii publicznej, Do takich po- 
myślnych zjawisk w naszym życiu 
kulturalnym {należy niewątpliwie 
zaliczyć decyzję Świeżo powziętą 
przez nowopowołaną Komisję Oby- 
watelskę przy Miejskiej Radzie Na. 
rodowej Btolicy co do, zmiany nazw 
ulie. Komisja po ożywionej dys- 
kusji, w której m. in, wzięła udział 
znakomita literatza iaria Dąbraw- 
ska opowiedziała sie kategorycznie 
przeciwko zmianom uazw ulie. zwią 
zanych z historią, przesztością I kul- 
turą Narodu Polskiego. Na wniosek 
redaktora Piszrskicgo Komisja zde- 
cydowała aby wszelkie czynności 
związane ze zmianami nazw ulię hi- 
poteka, urzędy skarbowe, wydział 
Kwidencyjny) zostały wstrzymane, 
Uchwała powzięta przez Warszaw- 
ską Komisję Obywatelską kładzie 
nieodwołalnie kres wszelkim lekko- 
myślnym pociagnięciom w przemia- 
nowywaniu ulic, które zwłaszcza 
Stolicy dawały się permanentnie we 
znaki, 


DEKRET O NAJMIE LOKALI 

ADA Państwa na posiedzenin 

w dn, 28 lipca zatwierdziła u- 
chwalony przez Radę Ministrów de- 
kret o najmie lokali normujący za- 
gadnienie czynszów komornianych I 
remontów budynków mieszkalnych, 
Główną intencją dekretu jest umo- 
żliwienie przeprowadzenia kapital- 
nych remontów we wszystkich wy- 
magających tego budynkach miesz- 
kalnych, bez względu na to przez 
kogo są zamieszkałe lub jakie są 
wpływy z komornego. Stawki czyn- 
szowe dla śwłata pracy nie ulegną 
zmianie. Warto przy okazji zazna- 
czyć, że jednym z pierwszych inicja- 
torów zapoczątkowanej dziś oficjal- 
nie przez Rząd akcji normującef 
sprawę czynszów był Katolicko-Spo- 
łeczny Klub Poselski, który ste 
czasu wniósł w Sejmie interpelację 
w tej sprawie, 


KONGRES WROCŁAWSKI 


25 — 28 sierpnia b, r. odbędzie się 
we Wrocławiu zorganizowany przez 
radykalnych intelektualistów pol- 
skich i francuskich Światowy Kon- 
gres Intelektualistów w obronie po- 
koju. Spodziewany jest udział 450 
intelektualistów z całego Świata, 
nie wyłączając USA i W. Brytanii, 
Przewodniczyć  kongresowi będzie 
prezes UNESCO Julian Huxley, Ze 
strony delegacji polskiej referat wy- 
głosi prof, Józef Chałasiński; w sa- 
mej delegacji wezmą udział polscy 
naukowcy 1 pisarze w liczbie ok. 
40-stu. Referat prof, Chałasińskie- 
go poświęcony będzie zagadnieniu 
obrony kultur europejskich, ich od- 
rębności i indywidualności, — za- 
grożonych przez propagandę trzeciej 
wojny. Poza tym wygłoszonych zo- 
stanie kilka innych referatów. Spo- 
dziewana jest ożywiona wymiana 
zdań między uczestnikami kongre- 
su, gdyż między nimi znajdują się 
intelektualiści różniący się pojmo- 
waniem pojęcia demokracji, pozatem 
liberali, integralni pacyfiści, kato- 
licy — tak świeccy, jak duchowni. 
Odkładając omówienie problemu 
kongresu do stosowniejszej chwili 
tutaj zwrócić musimy uwagę na 
dwie sprawy: 

1) W kongiesie weźmie udział du- 
ża delegacja niemiecka, która przy- 
jedzie do Wrocławia, demonstrując 
światu całemu uznanie polskości te- 
go miasta, 

2) Życzyć sobie należy na kon- 
gresie jaknajżywszej wymany zdań, 
tak by kongres stał się rzeczywiście 
rzetelną imprezą intelektualną od- 
bytą w polskim Wrocławiu, a nie 
tylko manifestacją polityczną ludz: 
mało różniących się światopoglądo 
we 
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Jan Paweł Gawlik 


Zespól tygodnika „Dziś i Jutro“ 
nie podziela w pełni poglądów wy- 
rażonych przez autora poniższego 
artykułu drukuje' go jako wy- 
powiedź dyskusyjną, 

Redakcja 


P. Adam Pankowicz opublikował 
w nr 29 „Dziś i Jutro“ z 18.7 br. 
obszerny artykuł pt. „Pojęcie nau- 
ki katolickiej” w którym przyjmuje 
istnienie specyficznych korelacji za 
chodzących między nauką a katolic 
kim pogladem na świat i tym samym 
uważa istnienie nauki katolickiej za 
oczywiste. 

Oto rozumowanie, które doprowa 
dziło do sformułowania tej tezy: 
„Skoro isurieją katolicy uczeni, któ 
tych praca i jej rezultaty wyróżnia 
ja się spośród innych w pewien sta 
ly sposób, to tym samym istnienie 
jakiejś nauki katolickiej nie da się 
zakwestionować. Przyjęcie pewnego 
światopoglądu zobowiązuje do kon 
sekwentnego utrzymania się na je- 
go płaszczyznie całego naszego ży- 
sia i wszystkich działań”. 

Cały artykuł jest próbą ujęcia de 
finicji. znalezienia differentia spae 
cifica nauki katolickiej. Założeniem 
więc rozważań p. A. Pankowicza 
jest fakt istnienia nauki, która przez 
swoją specyficzną odmienność uza 
sadnia dodanie przymiotnika „ka 
tolicka*. 

Założenie to nie jest dostatecznie 
udowodnione, bowiem cytowany 
przeze mnie wyjątek nie pozwala 
oa taki wniosek. Nie istnieją ucze- 
ni katolicy, których wvniki badań 
w pównej kwestii różnią się w spo- 
sób jaskrawy od wysiłków uczonych 
— niekatolików w tej samej kwestii, 
przy tej samej metodzie badań. Je 
sli różniła taka istnieje to jest tylko 
dowodem niedokładności badania 
jednej ze stron, lub zasadniczych 
błędów metodologicznych, co moż 
ma udowodnić i wyjaśnić w sposób 
czysto naukowy, nie uciekając się 
do przyczyn światopoglądowych. 

Autor stwierdziwszy korelacje na 
aki czystej i stosowanej dochodzi 
do wniosku, że postęp nauki ma 
znacznie szybsze tempo od postępu 
procesów świadomości i przystoso- 
wania. 

Wynika stąd konieczność czynni 
ka nadrzędnego — „kształtującego 
procesy twórcze* celem odpowied- 
niego kierowania działalnością na 
uki. Czynnik vaki zawierać winien 
dwa elementy: normę pozytywną 
t nome negatywną. 

Normą pozytywną ma być czynnik 
społeczny, sui generis „zamówienie 
społeczne”, czyli sugestia w kierun 
ku daążemia do zaspokojenia aktual 
nych potrzeb społeczeństwa, uwa- 
Žana za „wartość obiektywną”. 

P. A. Pankowicz powołując się 
na antykuł p. S. Oświecimskiego „O 
społeczny typ uczomego* (Życie 
Nauki II9-10) uważa, że zadowala 
jica realizacja normy pozytwnej mo 
że mieć miejsce tylko w związku z 
przebudową postawy uczonych w 
kierunku służby człowiekowi, a „kie 
rowanie się w doborze nauki wyłącz 
tie jego wartością poznawczą, „pro 
dukcja dla produkcji“ winno ustą- 
pić na nzecz wartości obiektywnej 
tj. możliwości nozwiązania spraw 
pierwszorzędnej wagi i znaczenia 
dla Życia jednostki i zbiorowości“. 

Nasuwa się podejrzenie, że 
zwrot „produkcja dla produkcji“ 
jest tutaj eufemizmem i raczej na- 
leżałoby napisać „nauka dła nau- 
uki“. 

Nie negując społecznej roli wie- 
dzy obawiam się jednak, że posta- 
wa taka może mieć następstwa prze 
ciwne od zasadniczych. Proces ba- 
dawczy. uzależniony od całego sze- 
igu czynników jest procesem jak 


najbardziej indywidualnym, związa 
nym integralnie z osobowością ba- 
dacza, czesto niezwykle czułą na 
wszelkie z zewnatrz pochodzące su- 
gestie. Podsuwanie tego, a nie inne 
go zagadnienia do rozwiązania mo 
że wytworzyć w twótcy wrażenie ka 
tegotycznego narzucania, co z ko- 
lei może wpłynąć ujemnie na „pa 
sję poznawcza“ danej jednostki, któ 
ra jest jednym z warunków opty- 
malnej pracy umysłowej. Ludzie 
tworzący nowe wartosci powinni cie 
szyć się całkowitą wolnością w swo 
jej pracy a dopiero inni mogą prze- 
twarzać wyniki ich „czystej nauki“ 
na „naukę stosowaną”. Inne postę 
powanie może wyrządzić sprawie 
rozwoju nauki niedźwiedzią przy- 
sługę. Oczywiście marginesowa ta 
uwaga nie wyczerpuje zagadnienia 
które ze względu na złożoność pro 
cesów społecznych i psychicznych 
w układzie twótca— społeczeństwo 
jest niezwykle trudne do rozwią- 
zania. 

Sformulowanie przez p. A. Pan- 
kowicza w sposób wyżej przedstawio 
ny „notmy pozytywnej“ nie ma w 
istocie nic wspólnego ze światopo- 
głądem sensu stricto, a tymczasem 
postulat ten nie ma wyraźnego związ 
ku z katolicyzmem i jest raczej lan 
sowany przez obozy przeciwne. 

Normą negatywną nauki wg. p. 
A. Pankowicza, „sprawdzianem 
osiągniętych wartości jest zespół 
norm przyjętych i uznanych za obo 
wiązujące we wszystkich sferach 
ludzkiego działania“. 

Wantościowanie wyników jakiej- 
kolwiek nauki może być przepro- 
wadzone tylko z punktu widzenia 
obiektywizmu i ścisłości badań. 
Tylko krytyka metodologiczna wy- 
daje się być słuszną, brak natomiast 
uzasadnionych powodów do war- 
tościowania jakimikolwiek innymi 
kategoriami, a zwłaszcza kategoria- 
mi „przyjętymi i uznawanytmi za o- 
bowiązujące we wszystkich sferach 
ludzkiego działania”, które jak wia 
domo są często tylko funkcją histo 
ryczną i z naukową krytyką osiąg- 
mięć wiedzy nie wiele mają wspólne 
go. Kontrolować można tylko obiek 
tywizm poznania, a to jest zupełnie 
coś innego od uznania celowości 
pewnych osiągnięć, która to celo- 
wość, zgadzam się, może być war- 
tościowana (n.b. względnie) wg. 
kryteriów powszechnie  obowiązu- 
jących norm. 

P. A. Pankowicz uznaje koniecz- 
ność podporządkowania wszelkich 
sfer działalności wszystkich ludzi 
jakiemuś jednemu zwartemu syste- 
mowi powszechnie uznanych obiek- 
tywaych norm, które to pojęcia u- 
znaje za synonim światopoglądu. 

Stosunek nauki do światopoglą- 
du staje się wg. cytowanego autora 
„przedmiotem szczególnie Żywej 
uwagi“. 

Wydaje mi się, że powinien być 
przedmiotem szczególnie żywej uwa 


KAL 


gi stosunek światopoglądu do nau- 
ki. Tutaj dochodzitay do sedna 


sprawy. 

Jedn z tez omawianego artyku- 
łu jest stwierdzenie, Że „sprawdzia 
nem kwalifikacyjnym, kacolickości 
nauki jest jej stosunek do śŚwiato 
poglądu katolickiego“. 

Dla człowieka niewierzącego sfor 
mułowanie takie nie przedstawia nie 
bezpieczeństw.  Stwierdziwszy na- 
wet — do czego zresztą nie ma pod 
staw — pozorne antynomie nauki 
z światopoglądem przejdzie nad 
tym do porządku dziennego, bo- 
wiem Światopogląd ten nie jest dla 
niego wiążący. Natomiast filiste"ski 
katolik stwierdziwszy taka sprzecz- 
ność odrzuci naukę mając wyższą 
preferencją światopoglądu czyli, że 
świetopogląd będzie dla niego war 
tością nadrzędną nad nauką i jej 
wynikami, wantością wyższą, istot- 
niejszą, a zarazem można będzie dla 
światopoglądu zrezygnować z wy- 
ników badań naukowych. 

Światopoglądy któte naginają wy 
niki nauki i uzurpują sobie jej kon 
trole są systemami albo chylącymi 
się ku upadkowi, albo narzucony- 
mi siłą. Oba te wypadki w stosunku 
do katolicyzmu nie mają miejsca 
wobec czego teza p. A. Pankowicza 
wydaje się tym bardziej dziwną. 

Autor pisze, że podstawą świato 
poglądu katolickiego jest ustosun 
kowanie się do prawdy i przyjęcie 
istnienia prawdy absolutnej. Jest to 
wyraźnym zdeklarowaniem się po 
stronie prawdy objawionej na nie- 
korzyść wyników naukowych, w dro 
dze do poznania praprzyczyny 
wszelkich zjawisk w pewnym mo- 
mencie dociekań nad powstaniem 
wszystkich rzeczy natrafimy na ko 
nieczność przyjęcia lub odrzucenia 
konsekwencji światopoglądu kato- 
lickiego, co też każdy czyni zgodnie 
ze swoim sumieniem. 

Inaczej rzecz ujmując p. A. Pan- 
kowicz uznaje wyższość tez teolo- 
gicznych wydedukowanych z aksjo 
matów opartych na prawdzie obja- 
wionej nad tezami jakichkolwiek 
innych nauk, wydedukowanymi z 
aksjomatów dowolnie przyjętych. 

Z takim stanem rzeczy zgadzam 
się zupełnie, uważając uznanie wyż- 
szości aksjomatów teologicznych za 
warunek sine qua nom prawa przy- 
znawania się do katolicyzmu. 

Uznanie jednak takiego stanu nie 
stwarza jeszcze konieczności kontro 
li całej nauki przez światopogląd. 

Oto skutki rozwinięcia tezy p. A. 
Pankowicza: 

„Spośród nauk teoretycznych 
(obiektywno-poznawczych) nauki 
idiograficzne nie stoją właściwie w 
żadnym specyficznym stosunku do 
nauki kościoła, rzeczywistość jest 
jedna i jednakowo ujmuje ją każ- 
dy“. 

Ale już odnośnie nauk nomote- 
tycznych autor pisze: 


Za spokój dusz 
ś. fp. 
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„Natomiast formułowanie sądów 
nomotetycznych z dawien dawna 
obciążone jest stosunkiem wiary i ro 
zumu i ich walki o prymat". 

Czyli, że w naukach nomotetycz- 
nych antynomie wynikające z przy 
jęcia podstawy wiary lub rozumu 
zaznaczają się. Jak wiadomo do na 
uk nomotetycznych zalicza się takie 
dyscypliny jak matematykę, fizykę, 
chemię. Skoro założeniem artyku- 
łu jest istnienie specjalnej „nauki 
katolickiej“ i jak wynika z cytatu 
odróżniającej się zwłaszcza w gru- 
pie nomotetycznej od nauk bazu- 
jących na innych światopoglądach 
to logiczną konsekwencją tego po 
winien być fakt istnienia katolickiej 
fizyki, czy ateistycznej matematyki. 

Oczywiste reductio ad absurdum 
tozwiniętej tezy p. A. Pankowicza 
kwalifikuje dostatecznie jasno jej 
wartość. - 

Ks. J. Salamucha w artykule „Te 
ologia i filozofia“ (Tygodnik Pow 
szechny Nr 3 (44) z 20.1. 46) 
przedstawił stosunek nauk empi- 
tycznych do filozofii i teologii. Ks. 
Salomucha we wspomnianym arty- 
kule zobrazował całokształt nauk 
jako stożek, podstawą którego jest 
świat doświadczalny a wierzchołek 
schematycznie przedstawia Boga. 
Linie łączące wierzchołek stożka z 
podstawą przestrzennie przedstawia 
ją stosunki zachodzące między Bo 
giem a elementami świata doświad- 
czalnego — reprezentowanymi w 
naszym przykładzie przez podsta- 
wę stożka — które są przedmiotem 
nauk szczegółowych. Natomiast 
przedmiotem teologii jest Bóg i Je 
go stosunek do Świata czyli w oma 
wianym schemacie wierzchołek stoż 
ka i linie łączące go z podstawą. 
Przedmiotem filozofii jest cała rze 
czywistość czyli cały stożek w na- 
szym przykładzie. 

Jak więc widzimy konflikt nauk 
szczegółowych z jakąkolwiek praw 
dą głoszoną przez nauki teologicz- 
ne jest niemożliwy ponieważ nauki 
te leżą w „zupełnie innych wymia- 
rach“ i nie ma między nimi żad- 
nych elementów wspólnych tylko 
punkty styczne, w naszym przykła- 
dzie na obwodzie podstawy stożka. 
Jeśli jednak konflikt taki pozornie 
zaistnieje to jest on tylko dowodem 
operowania nauk szczegółowych w 
dziedzinie teologii lub odwrotnie, 
jest wynikiem błędu metodologicz- 
nego. Ks. J. Salamucha pisze, że 
wszelkie historyczne znane konflik- 
ty miedzy teologami a przytodni- 
kami wynikały z bezprawnego na- 
ruszania lini granicznych między 
naukami, bądź to teologowie nie- 
ztęcznie wkraczali w dziedzinę na- 
uk szczegółowych, bądź też odwrot 
nie, przedstawiciele nauk szczegóło- 
wych robili niezgrabne wypady w 
dziedzinę teologii. 

„Wszelkie kolizje między teolo- 
gią a naukami szczegółowymi są 


Antoniego 


tylko kolizjami pozornymi, bo brak 
wspólnych terenów na których mo- 
głoby dojść do uprawnionych kon 
fliktów *. 

Stojąc na tym gruncie możemy 
śmiało postawić tezę, że jedynie te. 
ologia jest nauką katolicką i może 
my mówić o katolickiej filozofii i fi 
lożoficznych teoriach  szczegóło- 
wych dziedzin rzeczywistości (scien 
tia media) wtedy, jeśli uznają wyż 
szość aksjomatów teologii opartych 
na objawieniu nad swoimi własny- 
mi, w razie ich konfliktu. Nato- 
miast nie istnieją i tymsamym nie 
możemy mówić o katolickich nau- 
kach szczegółowych zarówno idio- 
graficznych jak i nomotetycznych 
ponieważ pojęcie szczegółowej „ka 
tolickiej nauki“ nie ma żadnego 
sensu. Stosunek światopoglądu do 
nauk szczegółowych jest zupełnie 
obejętny. 

Nie bądźmy zbyt gorliwi w pró- 
bach rozszerzania wpływów naszego 
światopoglądu. Może to doprowa» 
dzić do użycia argumentów, które 
łatwo podchwycone przez grupy 
niewiele mające z nami wspólnego 
obrócą się przeciw nam, a wtedy 
argumentacja przeciw podporząd- 
kowaniu nauki programowi i zało 
Żeniom światopoglądowym będzie 
trudna, bowiem niełatwo i nieuczci- 
wie jest zwalczać tezy które same- 
mu wysuwało się i broniło. 

Nauka dąży najogólniej rzecz bio 
rąc do poznania prawdy w poszcze- 
gólnych odcinkach rzeczywistości. 
Żadna prawdziwa nauka nie za- 
przeczyła i nie udowodniła bezpod 
stawności wiary katolickiej. Potni- 
mo wspaniałego rozwoju nauk przy 
rodniczych, nawet kosztem metafi- 
zyki, nie zaistniała dotychczas praw 
dziwa antynomia nauki i wiary. 
Wprost przeciwnie, nauka sama, 
niekontrolowana jeszcze w myśl re- 
cept p. A. Pankowicza światopoglą- 
dem katolickim skłania się do przy 
jęcia wartości która właściwie ma 
wszystkie atrybuty Boga. 

Ściśle rzecz biorąc żadna nauka 
szczegółowa nie może ani potwier- 
dzić, ani zaprzeczyć istnienia Boga 
i nie ma z tymi zagadnieniami bez- 
pośredniego związku. Problem ten 
możliwy jest do rozwiązania na dro 
dze intelektualnej tylko na gruncie 
metafizyki, czyli na gruncie pojęć 
abstrakcji III stopnia, którymi nau 
ki szczegółowe nie operują. 

Tak więc nie ma nauki katolic- 
kiej, tak samo jak nie istnieje praw 
da egzystencjalistyczna czy neopozy 
tywistyczna. Prawda jest jedna, bez 
względna i absolutna i tak samo 
jednolitą, pomimo specjalności, 
powinna być nauka, która ma pro- 
wadzić do jej poznania. Zwiększe- 
nie dokładności poznania napewno 
nie da się przeprowadzić metodami 
proponowanymi przez p. A. Panko. 
wicza a brak faktycznego niebezpie 
czeństwa ze strony nauki nie zmu 
sza chyba nas katolików, do jej 
kontrolowania na płaszczyźnie dok 
tryny. 

Zupełnie innym problemem jest 
zagadnienie metod badawczych w 
naukach empirycznych. Zgadzam 
się z omawianym artykułem suge- 
tującym konieczność kontroli tych- 
że metod wg. norm etycznych i 
chcąc usunąć wszelkie niejasności 
dodam: etyki katolickiej. 

Dziwić się należy, że p. A. Pan. 
kowicz przeprowadziwszy w III czę 
ści swojego artykułu zupełnie po- 
prawne rozróżnienie celów i zadań 
filozofii i teologii już w IV części 
pomieszał zupełnie nauki społeczne 
z polityką społeczną. Wobec tei 
oczywistej wady metodologicznej 
pomijam oinówienie tej części arty 
kułu. 

Jan Paweł Gawlik 
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BIEDNI NIEMCY 
„Najpiękniejszym dniem mojego 
Życia był 17 luty 1947, kiedy umarł 
mój brat, a ja odziedziczyłem jego 
palto, buty i sweter“. Taką odpo- 
wiedź dala 12-letnia uczennica no- 


p: „Najpiękniejszy Dzień Mojego 
ZNAM 

„W zeszłym tygodniu 39-letnia 
p. Schuett i jej 82-letnia matka po- 
pełniły samobójstwo przez odkręce- 
nie gazu w mieszkaniu. Zgubiły kart 
ki żywnościowe“. 

„Mieszkańcy Krefeld opowiadali 
sobie, że ponad sto dzieci znikło z 
miasta i zostało przerobionych na 
kiełbasę dla czarnego rynku, tylko 
kości ich można było znaleźć w par 
kach. Nauczyciele i rodzice ostrze- 
gali dzieci, żeby nie wychodziły sa- 
mie na ulicę, Ludzie nagle zupełnie 
przestali kupować kiełbasę i mięso, 
tak Że władze miejskie były w końcu 
zmuszone wydać oficjalne oświad- 
czenie, że pogłoski te nie są oparte 
na prawdzie“. 

„Z powodu braku szyb gruźlicy 
nie mogą być prześwietlani, ponie- 
wąż szkło z aparatów Roentgena u- 
Żywane jest do okien. Z płyt gumo- 
wych, używanych w przemyśle che- 
micznym, robi się obecnie podeszwy 
do butów. Woda leci całymi dniami 
z kranów, żeby uchronić od zepsu- 
cia kawałeczek masła... I w ten spo- 
sób jeden brak powoduje drugi w 
niekończącym się łańcuchu ekono- 
micznego szaleństwa”. 

„Ostatnio pojawiła się w Berlinie 
nowa choroba. Zanotowano już kil- 
kaset wypadków. Lekarze nie zba- 
dali jeszcze dokładnie jej przyczyn 
i charakteru, ale symptomy jej są 
podobne do objawów obserwowa- 
nych u chińskich Żebraków. Przy- 
puszcza się, Że powodem jej jest 
zbyt częste spożywanie dzikich ro- 
élin“. 

„Przemysłowiec, jeśli chce ekspor 
tować towar z Niemiec, musi wypeł- 
nić 46 formularzy 9 rozmaitych ka- 
tegorii. Poza podaniem, które musi 
być złożone ośmiu różnym urzędom 
administracyjnym, musi wypełnić 
kontrakt eksportowy na 4 formula- 
rzach, w 2 językach, a następnie tzw. 
zapotrzebowanie eksportowe, już nie 
na formularzu, ale za to w 4 egzem 
plarzach, po angielsku i po niemiec 
ku“. 

Oto kilka najcharakterystyczniej 
szych wyjątków z artykułu w ty- 
godniku „The Commonweal“ (11 
czerwiec) pt. „Niemcy 1948, przy 
kłady z prasy niemieckiej i listów". 
Takich przykładów podaje „The 
Commonweal* w sumie 25. Doty- 
czą one zarówno kłopotów i trud- 
ności codziennego Życia, wynika- 
jących z ogólnej sytuacji ekono- 
micznej Niemiec, jak i demorali- 
zacji i przestępczości. Obecne roz- 
prężenie tłumaczy autor tylko 
wpływem warunków zewnętrznych, 
nie bierze natomiast zupełnie pod 
uwagę niskiego poziomu moralne- 
go społeczeństwa i jego braku od- 
porności psychicznej. Artykuł koń 
czy się charakterystyką sytuacji w 
Niemczech: 

„Dzisiejsze Niemcy są  olbrzy- 
mim nieużytkiem, krajem, gdzie 
zwykłe kategorie moralności obo- 
wiązujące w stosunkach ludzkich, 
uznawane przez nas dotychczas za 
pewniki, nie dają się zastosować. 
W nienormalnym Świecie czamego 
rynku i handlu wymiennego wszy- 
scy, którzy nie mogą się przystoso- 
wać do nowych warunków są bezli- 
tośnie eksterminowani, tak samo jak 
byli wykańczani w obozach kon- 
centracyjnych. Śmierć jest karą za 
nieumiejętność przystosowania się. 
Ci, którzy utrzymują się na daw- 
nym poziomie moralnym muszą 
zginąć, bo nie nadają się już do ni 
czego. Nikt, nie może wyżyć z ofi- 
cjalnych przydziałów  Żywnościo- 
wych... 

Władze administracyjne, które 
starają się uregulować to, czego u- 
regulować nie można, prowadzą 
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dziwne Życie duchów, wymyślając 
coraz to nowe i bezskuteczne biuro 
kratyczne formy i metody. Biuro- 
kratyczna administracja staje się 
„sztuką dla sztuki“. Przeszło 50% 
ogólnej produkcji przemysłowej 
Niemiec przechodzi przez półlegal- 
ne albo nielegalne, czarno- czy sza 
totynkowe drogi“. 

Krytyczną sytuację gospodarczą 
Niemiec omawia również katolicki 
tygodnik „America“ (5 czerwiec). 
Opierając się na wydanej niedaw- 
no w Nowym Jorku broszurze pt. 
„Nie ma rekonstrucji bez Żywno- 
ści“, pismo to stwierdza, Że racje 
żywnościowe w Niemczech spadły 
obecnie poniżej 1.550 kalorii obo: 
wiązujących przez większą część po 
wojennego okresu. Następstwem te 
go są chofoby, duża Śmiertelność 
i niezdolność do pracy. 

„Jeżeli Stany Zjednoczone mają 
stworzyć z Zachodnich Niemiec 
sammowystarczalne państwo, muszą 
nalegać na zaprzestanie dalszego 
demontażu niemieckiego przemysłu 
pokojowego. Nie „mogą dopuścić 
do jakichkolwiek umów w sprawie 
Ruhry, które by pozbawiły Niemcy 
koniecznych elementów gospodar- 
czych. W końcu konieczne jest 
zwiększenie pomocy dla Niemiec, 
żeby kraj ten stał się dostatecznie 
silny ekonomicznie do odegrania 
właściwej roli w ogólnej odbudowie 
zachodniej Europy.“ 

Takie rozczulanie się nad „bied- 
nymi Niemcami“ jest nieco irytu: 
jące dla polskiego czytelnika. Znacz 
nie jednak gorzej przedstawia się 
stosunek do naszej granicy zacho- 
dniej. Wywody prasy amerykań- 
skiej na ten temat dowodzą zupeł- 
nego niezrozumienia problemów 
Europy Środkowej. 

Polityka Stanów Zjednoczonych 
w Niemczech nie jest jednakowo 
oceniana przez pisma katolickie. 
„America“ w numerze z 3 lipca pi- 
sze: 

„Nie ma już wątpliwości co do 
praktyczności obecnej polityki za- 
chodnich aliantów wobec Niemiec“. 

„The Commonweal“ (11 czer- 
wiec) natomiast zastanawia się czy 
nowe państwo zachodnio - niemiec- 
kie okaże się godnym zaufania 
partnerem czy też będzie polem 
walk III wojny światowej: 

„Nie ma wątpliwości, że w ciągu 
ostatnich stu lat Niemcy były sta- 
łym kłopotem międzynarodowym. 
Czy zmartwychwstanie na trzeci 
dzień potwierdzi obawy Francji po 
raz czwarty?... Niemcy przez kilka 
pokoleń byli utrzymywani w stanie 
demokratycznego infantylizmu. Na 
rzucanie im naszego skomplikowa- 
nego ustroju demokratycznego 1 
dojrzałych rozwiązań politycznych 
jest posłannicywem szaleńca. Tylko 
dlatego chcemy, żeby Niemcy głoso 
wali, bo sami nie możemy się zdecy 
dować co z nami zrobić; dajemy im 
możność wyboru, bo sytuacja jest 
tak męcząca i mamy już dosyć de- 
cyzji. Rosjanie i Francuzi wiedzą 
przynajmniej czego chcą, nawet je- 
śli to nie jest bardze miłe". 


W związku ze zwołaniem na 13 
czerwca zgromadzenia w celu opra- 
cowania konstytucji, „T'he Common 
weal“ (18 czerwiec) wskazuje 3 
czynniki bezpośrednio zagrażające 
nowemu państwu: możliwość nie 
uznania go przez Francję, nieprzy 
jazny stosunek Związku Radziec- 


kiego i niechęć samych Niemców. 


„Przyjęcie odpowiedzialności za 
eksperyment dotyczący 50 milio- 
nów ludzi jest wielkim przedsię- 
wzięciem. W związku z tym trzecie 
niebezpieczeństwo dla zachodnich 
Niemiec jest groźne. Brak patrio- 
tycznego entuzjazmu obywateli w 
stosunku do ich nowego państwa 
może się okazać niewygodny. Czy 


można zmuszać gości do udziału w 
uczcie demokratycznych  zwycięz- 
ców? Czy też gospodarz (w tym 
wypadku w liczbie mnogiej) będzie 
zmuszony, tak jak w przypowieści, 
wyrzucić tych, którzy nie mają sza- 
ty godowej? Jedną z najsmutniej- 
szych stron sytuacji w Niemczech 
jest zupełny brak nadziei u tych, 
którzy ją dobrze znają: im kto jest 
lepiej poinformowany i bardziej 
zainteresowany, tym więcej ma wąt- 
pliwości. A jednak życie bywa upar 
te, więc mie jest wykluczone, Że no- 
we państwo, które urodziło się pod 
złą wróżbą w rocznicę Waterloo, bę 
dzie czciło patrona 15 czetwca, Św. 


Wita“. 


WYŻSZE STUDIA ZDEMOBI- 
LIZOWANYCH ŻOŁNIERZY 


W pierwszym semestrze biężącego 
roku szkolnego na wyższe uczelnie 
Stanów Zjednoczonych zapisało się 
1.122.738 studentów - weteranów 
II Wojny Światowej. Kiedy Kon- 
gres uchwalił ustawę o prawach we- 
teranów, przewidującą między in- 
nymi kształcenie ich na koszt pań- 
stwa, wielu Amerykanów miało po- 
ważne wątpliwości, czy młodzież, 
która spędziła dwa lub trzy lata na 
froncie będzie w stanie normalnie 
studiować. Przypuszczano, Że zor- 
ganizowanie skróconych kursów za 
wodowych byłoby bardziej celowe 
niż cztero- lub pięcioletnie studia 
teoretyczne. Obawiano się, że wete 
rani zniechęcą się po kilku tygo- 
dniach, że ze względu na stan ich 
nerwów wyższe uczdlnie będą po- 
trzebowały więcej psychiatrów niż 
profesorów. Ciekawe dane w związ- 
ku z tym zamieszcza „America“ 
(Nr 11, 19 czerwiec) w artykule 
dziekane Wydziału Inżynierii Uni 
wersytetu w Detroit. 


„Na dzienne kursy Wydziału 
Inżynierii Uniwersytetu w Detroit 
uczęszcza 1.761 weteranów, co sta- 
nowi 74% ogólnej liczby 2.366 stu- 
dentów. Pochodzą oni z 23 stanów, 
zarówno z klasy milionerów jak i z 
najuboższych warstw. Od początku 
toku szkolnego do dnia 5 stycznia 
odpadło tylko 2,7% zapisanych 
studentów-weteranów. W tym sa- 
mym okresie w roku szkolnym 1945 
— 46, kiedy większość słuchaczy 
stanowili cywile, odpadło 7,2%... 
Natychmiast po zakończeniu wojny 
z Japonią Wydział otworzył dwuler- 
ni skrócony kurs dla zdemobilizo- 
wanych żołnierzy mający przygo- 
tować techników i pomocników dy- 
plomowanych inżynierów. Ani je- 
den weteran nie zgłosił się na ten 
kurs. Natomiast setkami zapisywali 
się na pięcioletnie studia dające dy- 
plom inżyniera". 

Kliniki psychiatryczne okazały 
się zbyteczne. Zdemobilizowani Żoł- 
nierze mają poważniejszy stosunek 
do studiów niż młodzież, która nie 
była na froncie. Odznaczają się od- 
powiedzialnością, poczuciem godno 
ści osobistej, skromnością i dąże- 
niem do sprawiedliwości społecz- 
nej. 


„Weteran żywo odczuwa braki i 
błędy korporacyjnego ustroju ka- 
pitalistycznego... Typowy student- 
weteran mało ma szacunku dla sta- 
nowisk i tytułów samych w sobie. 
Młodzież poprzedniego pokolenia 
czuła pewien respekt przed profe- 
sorami, prezesami banków, dyrekto- 
rami fabryk, konduktorami kolejo- 
wymi, policjantami itp. Na weterana 
to mie robi Żadnego wrażenia. Nie 
należy jednak przypuszczać, ŻE nie 
szanuje on władzy, on nie szanuje 
tylko przedstawiciela władzy, jeśli 
nie jest tego godny... Może w cią- 
gu najbliższych dziesięciu lat, kie- 
dy dzisiejsi zdemobilizowani Żoł. 
nierze obejmują kierownictwo pań- 
stwem zniknie wreszcie w Ameryce 


typ niewykwalifikowanego urzędni- 
ka, zawdzięczającego stanowisko 
protekcji i wpływom politycznym“. 


NAUKA RELIGII 
W SZKOŁACH 


Ostatnio głośny był w Stanach 
Zjednoczonych proces władz szkol- 
nych. W Champaign w stanie Illi- 
nois o przekroczenie konstytucji 
przez nauczanie religii w szkołach. 

W/ państwowych szkołach w Sta- 
nach Zjednoczonych nauka religii 
nie obowiązuje i sprawa jej była 
dotychczas rozwiązywana w różny 
sposób. W wielu stanach przyjęty 
jest zwyczaj, Że uczniowie, na Żą- 
danie rodziców, są zwalniani z jed- 
nej lekcji tygodniowo i w tym cza- 
sie odbywają naukę religii pod kie- 
runkiem duchownego swego wy- 
znania. 

W Champaign lekcje religii odby 
wały się w godzinach nauki w bu- 
dynku szkoły. Mimo, że tylko cı 
uczniowie, których rodzice wyraż- 
nie sobie tego Życzyli, byli obowią- 
zani na nie uczęszczać, znana ateist- 
ka amerykańska, Vashti Mc Col- 
lum, oskarżyła władze szkolne o 
przekroszenie jednego z paragra- 
fów Konstytucji Stanów Zjedno- 
czonych. Wedlug tego paragrafu 
„Kongres nie może uchwalać praw 
mających na celu wprowadzenie re: 
ligii obowiązującej, ani też zabta- 
niających praktyk religijnych". Sąd 
Najwyższy poparł stanowisko Me 
Collum. Prasa amerykańska szeroko 
omawiała zarówno znaczenie same- 
go procesu jak i orzeczenie sądu. 
„The Catholic World“ zamieszcza 
w czerwcowym numerze długi arty- 
kuł poświęcony tej sprawie. 

„Zwyczajny człowiek czytając w 
zwyczajny sposób słowa „Żadnych 
praw mających na celu wprowadze- 
nie obowiązującej religi“ pomyśli 
sobie prawdopodobnie, że zwalnia- 
nie uczniów szkół państwowych z 
innych lekcji na naukę religii jest 
bardzo dalekie od „wprowadzania 
obowiązującej religii“. Tym bar- 
dziej, że sam fakt nauki religii jak 
i wybór religii zależy tylko od de- 
cyzji rodziców. Jeśli sobie pomyśli, 
że dowodzenie jednoznaczości tych 
dwóch rzeczy jest bardzo naciągnię 
te, to będzie miał rację. Nic mu jed- 
nak z tego nie przyjdzie, bo prędzej 
czy później będzie musiał zrozu- 
mieć, Że interpretując konstytucję 
nie należy czytać zwyczajnego języ: 
ka w zwyczajny sposób... 


Przed r. 1840 szkolnictwo pań- 
stwowe nie istniało. W okresie przy- 
jęcia konstytucji szkoły były pro- 
wadzone wyłącznie przez instytucje 
religijne.. Później państwo przyję 
ło szkolnictwo, wprowadziło przy- 
mus nauczania i, co najważniejsze, 
stworzyło taki system, który zda- 
niem sędziego Frankfurtera, zaj- 
muje cały czas dziecka, zostawia- 
jąc mu tylko godziny na spanie i 
reakcję. Innymi słowami, państwo 
uniemożliwiło dziecku naukę reli- 
gii, o ile odrzuci się rozwiązanie 
stosowane w Champaign i Nowym 
Jorku. Zagadnienie sprowadza się 
przede wszystkim do kwestii czasu. 
Przy takiej organizacji jasne jest, 
że dziecko nie będzie uczyło się re- 
ligii, jeżeli nie będzie się mogło w 
tym celu zwalniać z innych lekcji“. 

Podobne sprawy toczą się w są- 
dach Nowy Jork. Jak wyniak z 
wzmianki w tygodniku „America* 
(26 czerwiec) opinia publiczna i 
władze poszczególnych stanów in- 
teresują się sprawą legalności na- 
uczania religii: „„Mamy nadzieję, 
że podczas rozpraw sądowych w 
stanie Nowy Jork fakt uznania 
przez władze sądowe stanów Pół- 
nocna Karolina, eah Oregon, 
Kentucky i Kalifornia oraz władze 
szkolne w Durham, Indianapolis, 
Chicago i innych miastach, zwal- 
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niania uczniów z lekcji na naukę re 
ligii, która odbywa się poza budyn- 
kiem szkolnym, za zgodną z pra- 
wem, zostanie należycie uwzględ- 
niony“, 

Nie tylko katolicy obawiają się 
o przyszłość młodzieży wychowa- 
nej bez religii. W tym samym nume 
rze „America“ podaje wiadomość o 
deklaracji podpisanej przez 24 wy- 
bitnych duchownych wyznań pro- 
testanckich: 


„Nawiązując do decyzji Sądu 
Najwyższego z dn. 8 marca dekla- 
racja określa pogląd sądu na kwe- 
stię rozdziału Kościoła i Państwą 
jako „niezgodny z konstytucją”. 
Niezależnie od instancji sądu, „„pod- 
kreślanie tego rozdziału wybitnie 
przyśpieszy sekularyzację naszej 
kultury“. Dalej czytamy: „Wypo 
wiadamy się za rozdzialem kościo. 
ła i państwa rozumianym w takim 
duchu, w jakim, naszym zdaniem, 
była pisana konstytucja. Zabrania 
ona państwu dawania uprzywilejo- 
wanego stanowiska jakiemukolwiek 
kościołowi czy instytucji religijnej, 
oraz kontrolowania tych instytucji... 
W sytuacji wytworzonej przez de- 
cyzję naszego najwyższego sądu, 
uważamy za konieczne, aby nasze 
wielkie społeczności religijne, nie 
ukrywając różnic wiary i metod, 
zdawały możliwości współpracy. 
Tylko przy takiej współpracy mo- 
Żemy utrzymać religijne podstawy 
naszego życia narodowego“, 


STRAJKI 


„Wobec ciągłego wzmacniania 
się pozycji reakcji, sytuacja świa- 
ta pracy jest dosyć ponura. Usta- 
wa Taft-Hartley'a i rosnąca bez. 
względność pracodawców zmroziły 
cały entuzjazm i nadzieję, którą 
wielu ludzi żywiło po zakończeniu 
wojny... W zeszłym roku wiele się 
mówiło o wypędzeniu  reakcjont- 
stów z Washingtonu, ale. gniewne 
okrzyki przeszły obeanie w szepty. 
Warunki zmówiły się przeciw ama 
bitnym planom politycznej akcji, 
projektowanej przez wszystkie od- 
lamy związków zawodowych“. 

Tymi słowami „America“ (3 
czerwiec) charakteryzuje sytuację 
świata pracy w Stanach Zjedno- 
czonych. Sytuację tę utrudniają 
rozłamy i niezgoda wewnątrz sa- 
mych związków zawodowych. Z te 
go powodu niektórzy przywódcy 
rezygnują z szetszej działalności 
i ograniczają swoje programy do 
przetrwania obecnego kryzysu, 

„Niektórzy, bardziej daleko- 
wzroczni, znając wartość przeciw 
ności, już wyglądają chwili, kiedy 
związki oczyszczone i wzmocnione 
przez cierpienie będą mogły wię- 
cej robić dla świata pracy niż kie. 
dykolwiek przedtem. Ostatecznie 
tola opozycji i zepchnięcie na dru 
gi plan nie są niczym nowym w 
długiej i urozmaiconej historii 
amerykańskiego świata pracy“, 
(„„America*, 5 czerwiec). 


Dokończenie na str. 8-mej. 
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„DZIŚ i JUTRO" 


Str. 5 


Mieczysław Markowski 


ODRÓŻ jest długa i dość nu- 


P żąca. Rankiem, jeszcze jako ta- 
ko pogodnym, ściąga sie człowiek z 
tak zwanego łóżka w tak zwanym 
wagonie sypialnym i notuje pierw- 
sze, przez okno obserwowane zja- 
wiska. 


INTERMEZZO -- NIEDZIELNY 
RANEK POD NOWYM TARGIEM 


IDZIAŁEŚ zbocza gór po dęsz- 
czu?.. 
Wąziutkimi  nileczkami spadają 
szemrząc dziwną pieśń strumyki. 
Pasemka łączą się w pasma. Struż- 
ki w strugi. Woda zalśni od czasu do 
czasu słońcem, 
Podobnie jest niedzielnym ran- 
kiem pod Nowym Targiem. 


Krętymi  ścieżynkatni spływają 
barwne strumyki ludzkie. 
Strumyki rosną w strumienie. 


Strumienie w rzeki. 


„ Ujście bajecznie kolorowych, pel- 
nych powagi i dostojności rzek ludz- 


kick znajduje się w rzeźbionych 
odrzwiach małych drewnianych 
kościołków, 


Pociąg przemyka obok jednego z 
nich. 

Fala ludzka chyli się w pokłonie 
głębokim. Dochodzi uszu pieśń po- 
tężna: 

„Święty Boże! Święty Mocny, 

Święty a Nieśmiertelny, 

Zmiłuj się nad nami!“ 


Pieśń milknie za zakrętem, Obrazy 
gie zmieniają. Jednostajnie stukocą 
koła o spojenia szyn. Wreszcie: Za- 
kopane. Meta. Wysiadać! Cztery ty 
godnie urlopu! 


TATRZAŃSKIE „SZLAGIERY* 


Dziwna sprawa, Dziwna, bo i gło- 
éno o niej i cicho. Zacznijmy od po- 
czątku. 

Ponieważ filozofowie już przed 
wiekami stwierdzili, że Świat jest 
mały, musiałem w czasie pierwszego 


epaceru po Krupówkach spotkać 
przyjaciela, 
Kamrat mieszka w Zakopanem 


stale, wobec czego do niego jak w 
dym z pytaniem w sprawie tych 
„SZzlagierów* — Słuchaj mój drogi! 
Jak to właściwie jest z tymi tajem- 
niczymi grotami w Wywierzysku 
Bystrej? Ponoć to cuda nad cudami. 
Ponoć kilometrowe tunele podziem- 
ne aż w masyw Giewontu. Ponoć 
wspaniałe jeziora, etalaktyty, sta- 
lagmity?,, 

Przyjaciel ma mine zasępioną. 

— A no właśnie... ponoć, Mówi się 
© tym dość głośno. Mówi się, że gru- 
Pa grot Turni Kalackiej, czy, jeśli 
wolisz Giewonckiej, to istotnie coś 
czego oko ludzkie nie widziało. Ale... 
widzisz szkopuł jest ten, że dostęp 
do nich możliwy tylko kilka dni w 
roku, w specjalnych okolicznościach, 
kiedy wody Bystrej nie zalewają 
wejścia... 

— A w czasie tych kilku dni... był 
tam ktoś? prowadzi się jakieś ba- 
dania? 


Owszem, tylko z tym drugi 
fzxopuż. Aadania prowadzone są na 
koszt Wydziału Turystyki Minister- 
stwa Komunikacji. Jest tu specja- 
lista od tych badań. On mógłby Ci 
wiele powiedzieć, ale... Ministerstwo 
KRomunikecji powiedziało: płacę i 
wymagam ani pary z ust; trzymać 
wszystkich z daleka od grot — 
zwłaszcza dziennikarzy. 

Opuściłem nisko głowę. Zaduma- 
łem się głęboko. Zaczęły mi się roić 
podejrzenia, że w tych grotach pro- 
dukujemy bomby atomowe i wobec 
tego tajemnica wojskowa.. ale za 
chwilę wyprostąwałem się radośnie: 
chodziło o „szlagier“! A czyż nie jest 


najwiekszym „szlagierem“ w tym 


K 


Pi 


wypadku stosunek Ministerstwa ko- 
mumikacji do dziennikarzy? 


BYSTRA, ACH TA BYSTRA 
REŻYGNOWAŁEM na' razie z 
wkradania się w tajemnice Mi- 

nisterstwa Komunikacji i zamiast 
Wywierzyskami Bystrej zająłem się 
samą Bystrą. 

Bystra, ach ta Bystra... 

Niby nic. $trumyczek. Szemrze $o- 
„Die to niewinnie i pomaga ci zasnąć 
jeśliś tak szczęśliwie trafił, że kwa- 
tera akurat nad nią okrakiem się 
rozsiadła. 

Wąska  niteczka wody pryska 
kapryśnie w górę kaskadami pian- 
ki, ilekroć na drodze swej napotka 
przeszkodę w postaci wystającego 2 
dna kamienia. Jeśli promyk słońca 
zechce łaskawie (a zdarza się to bar- 
dzo, bardzo rzadko) paść akurat w 
tę mgiełkę piany jesteś świadkiem 
najcudniejszego zjawiska: promień 
łamie się, zabarwiając  mgiełkę 
wszystkimi kolorami tęczy, 

Słowem urok, czar i piękno. 

1 kiedy tak idziesz wzdłuż brzegu 
Bystrej w czas normalny i jako tako 
pogodny, zastanawiasz się, poco tej 
strużce, aż tak obszerne wybudowa- 
no ocembrowanie (wolę to słowo. Nie 
wiem czemu na sam dźwięk słowa 
„koryto“ powstają w umyśle skoja- 
rzenia typu politycznego). 

Mądrzy ludzie wiedzieli jednak co 
trzeba zrobić. Bystra potrafi być 
także niemiłą. Potrafi być groźną, 
okrutną, Strumyczek wówczas zmie- 
nia się w lawinę wodną. Szum w 
grzmoty i ryki. Piankowa mgiełka 
w zwały brudnej piany. Bystra potra 
fi zmienić się w nieokiełzany ży- 
wioł niszczący po drodze wszystko. 

Pamiętają tu rok 1935, Pamiętają 
świeżo połowę czerwca br, 30-to 
metrowe sosny płynęły na wzburzó- 
nych falach Bystrej jak zapałki. Po- 
tężne, w kamieniu wykonane obwa- 
rowanie rozprysktwało się tworząc 
dziś jeszcze widoczne wyrwy. Bystra 
niosła wówczas zniszczenie i klęskę. 

Nie było słychać płaczu ludzkiego 
w niesamowitym huku jej wód. 

Dziś jest to miły kapryśny stru- 
myczek... 


W DOLINIE STRĄŻYSKIEJ 
podnuża ściany Giewontu, nad 
wodospadami grupka tury- 
stów rozsiadła się na białych ka- 
mieniach, 

Najwyżej przewodnik. 
wśród Tatr i wrósł w Tatry. 

W ręku Tetmajerowskie, „Na skal- 
nym Podhalu“, Przewodnik czyta 
o tym „jak baba dyabła wyonacy- 
ła“, 

Uśmiech krasi opalone twarze tu 
rystów, Słucham pięknej gwary gó- 
ralskiej i rozumiem słowa poety: 

„Moja... 

Mieła... 

Mowo ojców i braci i moja... 
Gwaro podholańsko! 


Wyrósł 


I takoś: 

ostro: jak stol zbojnickiego no- 
za, 

piekno: jak zorza w switów 
błysku, 

cudno: jako ozwito w turniak 
róża, 

słodko: jak dziewce przi wat- 
rzisku, 


Hej. moja!.., 
mieła, 
zalubiłek sie w tobie na śmierzć, 
(Stanisław Nędza-Kubiniec) 
. 


* e 

Schodzimy w dół ku Strążyskim 
Kominom, 

Na zboczu owce. między nimi pa- 
stuszek, Lat może dziewięć, może je 
denaście, 

Nie widzi nas, Zda mu się. że na 
świecie owce tylko. smreki, góry i 


SKI 


on. Smiałości dziecka a może 


już 
mężczyzny nie płoszy widok miej- 


skiego stroju, słów góralskich na 
ustach zawisłych nie wystrasza mo- 
wa dalekich miast, 
Pastuszek śpiewa: 
Ej wiaterku od pola, wiaterku 
wierhowy, 
kie c sie uhycem, sto buków 
przeskocem! 
Ej wiateńsku od pola, wiaterku 
spod turnie, 
kie mie wisać pudom, postronek 
mi urwtijł.. 
Piosenka pastusza to jeszcze je- 
den ton w symfonii tatrzańskiej, 
Ton coraz rzadziej słyszany, coraz 
ciszej brzmiący, a przecież tak tu 
niezbędny jak widok owcy w peł- 
nym pejzażu hali tatrzańskiej, Gdy 
byż mieć umiejętność Kolberga, 
GdybyQ zanotować skrzętnie melo- 
dię paŝtuszą i przenieść ją w ulice 
miasta, by zagłuszyła głupotę „Po- 
zdrowienia od gór“ i „Nocy w Za- 
kopanem',. 


WIECZOREM NA HALI 
KONDRA'rOWEJ 
ŻERWONE Wierchy są napraw 
de czerwone w promieniach 

zachodzącego słońca — to z lewej 
strony. ” 

A z prawej... schował się krzyż 
Giewoniu w kłębiastej białej mgle. 

Cisza spływająca na fali nadcho- 
dazącego wieczoru zamyka ci ceprze 
usta, Nie mów ani słowa. 

A ieraz zamknij OCZY... Styszysz. 

Niesie się melodia pięknem dech 
zapierająca. To grają dzwonki u 
owczych szyi uwiązane. Dziesiątki 
dzwonków. A ty słyszysz hariy, a 
ty słyszysz jakby sygnaturki z se- 
tek o mile odległych kościołów, a 
ty, gdybyś miał Szymanowskiego 
ucho,  słyszałbyś najwspanialszą 
symfonię świata. Tak gra idealną 
harmonią cisza nadchodzącego wie- 
czoru, biało - złota wstążka serpe- 
tyny wiodącej na Wierchy, mgła 
nad Kasprowym, pozorna groza My 
ślenickich Turni, soczysta zieleń łą- 
ki, po której stąpasz nogą niegodną 
i! perliste dzwoneczki. 


Usiądź na kamieniu, Powtarzaj za 
Janem Mazurem: 
Wystawie se dóm na holi 
ze smrekowych płozów, 
hej, wysoki i strzelisty, 
jak wiyzk, do niebiosów! 


Bedom po nim syćkie burze 
spływały do ziymi, 
wiater holny będzie growoł 
na nim co jesiyni, 


Będzie on se stał na wancie 
Oderwanyj z turmie, 

Co se kiesi królowała 

nad holami dumnie, 


Hej, kie płytse w nim widze 
słonecko poranne, 

to Ci, Boze, w jego blasku 
na kolana padne! 


POGODA W ZAKOPANEM 
YTACIE jaka pogoda?,, więc 
jest tu w tej chwili skasielina, 
siępawica, siompa, psota, pluta, pa- 
pracka, mokwa, kwaśba, fujawica, 
ciabrana ściabracka i wszystko to 
czego jeszcze górale na określenie 

słoty nie wymyślili. i 
Turysty i wypoczynkowicze dosta 
ją szału, Przed licznie w wielu 
punktach rozmieszczonymi barome- 
trami zbierają się tłumy, a ten in- 
strument przez diabła chyba wymy 
ślony zachowuje się jak wariat, Raz 
na lewo, raz na prawo, raz do góry 
a raz w dół. Najczęściej na lewo. 
W stronę deszczu, Takie są atmo- 
sferyczne skutki zbaczania na le- 
wo. Takie są skutki upolitycznienia 
przyrządów pomiarowych, Ale na- 
wet wtedy, kiedy strzałka wychyli 
się w kierunku pogody — deszcz le 
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je. Barometr „idzie“, jak SB to mó 
wi, z dołu do góry — a deszcz z gó 
ry nadół, Aby życie zatruć, Aby 
się cepry po górach mie wałęsały, 
aby się spełniły słowa Kornela, któ- 
ry na pytanie, costo jest Zakopane 
odpowiada: z przodu Gubałówka, z 
tyłu Giewont, a w środku leje. 
Wybieram się którejś noty z gru 
bą laską potłuc wszystkie barome- 
try, może wówczas będzie spokój. 
A tak życie jest loterią: do góry. 
czy na dół?,,, 
Prawdę powiedziawszy to nie ma 
powodu do zmartwienia, bywa go- 
rzej. Bywa tak, że ciabrzy, zafuja. 
trzepoce, papracy, pirli, kida, pluci 
* durka, czyli wszystko to Go góra- 
ie mówia o deszczu ze śniegiem, a 
co G. Smólski w swojej książeczce 
o „Gwarze tatrzańskiej" zapisać ra- 
czył. 
A jakby to było piękmie, gdybym 
na pytanie o pogodę zakopiańską 
odpowiedzieć mógł jednym słowem: 
słońce... ' 
ZAKOPIANŃSKIE „ROZRYWKI“ 
smutnym okresie, kely „że 
będzie deszcz, codziennie mó- 
wi ktoś ze skrzyni“ (K, J. Gaszzyń- 
uki) najpopularniejszą z doun jest 
dolina „Europejskiej“, I choż kawa 
ma ta często smak lury, i choć ciast 
wa są tu z reguły gorzej niż kiep- 
skie, w kawiarni ruch jak na od- 
puście, 
Podobno jak Gall (ten od teatru) 
chce sobie pogawędzić 23 Dąbrow- 
skim (również tym od teatru) zjeż- 
dżają się do Zakopanego i tu. w 
„Buropejskiej”*, przy dźwiękach po- 
pularnego utworu Sindinga o wio- 
śnie, zwierzają sią sobie ze swoich 
trosk i kłopotów, 
Oczywiście między siedzącymi 
pizy stolikach pr:"ważają panie 
niosące na pokaz nowe kreacje po- 
cząwszy od modnych, przypomina- 
jących mi moje ineksprymable z 
obciętymi do połowy nogawkami, 
kostiumów plażowych, aż do sukni 
tzw, wieczorowych, 
Raumgardten patrząc na to wście- 
ka się, że nóżek coraz mmiej widać, 
a Morstin, zmawca starożytności, 
mówi: wszystko to już było. 
W godzinach południowych na 
twarzach niektórych gości widać 
ślady nocnych zabaw w „Gongu“ 
lub w „Watrze“. Jak odpoczynek, 
to odpoczynek, 
Refrenista w „Gongu“ należy do 
kasty stręczycieli do nierządu. Woła 
on przez mikrofon do pt. tańczą- 
cych: prosze państwa — zamało na- 
miętności, trzeba się mocniej przy- 
tulić,, o, tak, teraz już lepiej, A oto 
inny wyskok. Tenże refrenista pro- 
ponuje wspólne odśpiewanie refrenu 
jakiegoś tanga, Pijackie głosy ła- 
cza się z piskiem podskubywanych 
„dam“ i nagle słowa chama w gło- 
śniku: — świetnieście państwo śpie- 
wali. Jutro możecie wystąpić jako 
chór kościelny, 
Tak bawi się Zakopane, Pijana da 
ma zawadza o wszystkie stoliki, 
przy barze głośne echa „bruder- 
schaftów*, wóda się leje, zaduch, 
jazgot, skrzek i przeraźliwy wrzask 
orkiestry, ponure drgawki „boogie- 
woogien. 
Wesoło.., 
SJEDEM PLAG ZAKOPIAŃSKICH 

ZECZ jasna, że aby wszystkie 
HM wyżej opisane cudowności Tatr 
stały się dla śmiertelnika dostępne— 
musi przestać padać, a z za chmur 
musi wyjrzeć słońce, 

W przeciwnym wypadku jest się 
skazanym na Zakopane i na szcze- 
gółowe poznamie siedmiu plag o jleż 
gorszych od egipskich, 

Plaga pierwsza: motocykliści. 

Przez trzy dni trwa któryś tam z 
rzędu miedzynarodowy raid tatrzalń 
ski tych wyrzutłków piekielnych, 

Megafony ogłaszają czasy uzyska- 


ne przez poszczególnych uczestni= 
ków raidu, Nie podaje się tylko Lej 
ilości godzin snu, którą warkot 
szalejących motorów spędza z pū- 
wiek ludzi przybyłych tu na wypo- 
czynek, Raid się skończył — szaleń- 
stwa trwają, bo codziennie przyby- 
wa jeden nowy „kulturalny“ spor- 
towiec, który bez najmniejszego wy 
rzutu sumienia jeździ nieinal ca- 
łą dobę rycząc : trabiąc na klakso= 
nach, aż ciarki biegają po ciele, 
Kiedyś były jakieś tam przepisy. Ja- 
ka$ ochrona zwykłego człowieka, 
Dziś niestety o tym zapomniano ł 
tłuszcza szaleje bezkarnie, 

Plaga druga — złodzieje, którzy 
kradną z przydrożnych kapliczek 
przecudne Świątki ręcznej, górAl- 
skiej roboty. Ten niecny proceder 
nazywa się zbieraniem pamiątek, 
Do tej samej grupy zaliczyć należy 
polujących na szarotki, 

Plaga trzecia — „turyści“ którzy 
znalaziszy się na Krokwi przesyła- 
ją bohdankom wylegującym się aku 
rat na Nosalu głośne pozdrowienia 
wyciem w rodzaju: hop, hooop! 

Plaga czwarta *— ubrani po gô- 
ralsku dorożkarze, kanciarze dla 
których nie istnieją żadne przepisy, 
ani, tym bardziej oczywiście cenniki, 

Plaga piąta: fotografowie uliczni, 
którzy odziawszy się w skóry niedź= 
wiedzie stają się bnutalnymi mał- 
pami i zaczepiają nachalnie i ordy= 
narnie wszystkich przechodniów, 

Plaga szósta: psy. Zwykłe kundle 
i rasowe. Psy zwiezione tu przez 
gorliwe kuracjuszki, łapią cię za no- 
gę na każdym miejscu. W kawiarni, 
w kolejce na Kasprowy, w czasie 
obiadu pensjonatowego przy stole 
ba... nawet w czasie mszy Św, w ka= 
plicy na „Księżówce*, 

Plaga siódma: przyjezdne zespoły 
tow. „artystów“ ofiarowujące za gru 
be pieniądze „dwie godziny śmiechu 
do lez“, 

Dobrze, że tradycja zna tylko sie- 
dem plag. Nie wypada mi wyliczać 
więcej. A możnaby, 

Komu by zalecić walkę z tymi 
plagami? 

MEDALU STRONA PIERWSZĄ 
KOŃCZYŁEM ze sprawami gor- 
szymi, by tym bardziej się cie- 

szyć dobrymi. 

W Zakopanem wielkie zmiany, Co 
raz więcej twarzy, na których wi- 
dać ślady wielkiego zmęczenia, ale 
nie nocą spędzoną w „Gongu* czy 
„Watrze*, tylko pracą nad odbu- 
dową kraju, 

To skutki rozwoju akcji „wcza- 
sów“, tej akcji, którą bez wahania 
nazwać można wspaniałym osiąg- 


„.nięciem ostatnich lat. 


Wczasowicze nie chodzą do „Wa= 
try“, ani do Karpowicza. Spaceru- 
ją (mimo deszczu) po ulicach, tworzą 
grupki przed barometrami, patrzą 
w niebo, czekają na jakąś zapo- 
wiedź pogody. Niech tylko deszcz 
przestanie padać. Pójdą w góry, 
Zaludnią się nimi szczyty i przełę= 


cze. Żywiczne powietrze oczyści 
płuca. Słońce twarze na brąz opalł, 
CODA 


IMO siedmiu plag, mimo desz- 
czu cudnie jest w Zakopanem. 
Cudne są góry i doliny. Cudne są la 
sy i łąki, Cudne są hale i turnie. 


"Cudne są owce i cudni pasterze. A 


im dalej od Krupówek — tym cud- 
niej, Cudne są strumyki i jeziora. 
Cudna jest zima i cudne jest lato, 
Aż żal się rozstawać, Ale trzeba, 
I na zakończenie pobytu coś, co po- 
zwala zapomnieć o plagach. „Or- 
bis“, Na trzy dni przed od'azdem, 
o godz. 9-tej stanąłem w „kolejce" 
i choć byłem w niej aż ósmy. dosta- 
łem miejsce sypialne, W Warsza- 
wie.. W Warszawie już drugi za- 
zwyczaj odchodzi z niczym, 
Mieczysław Markowski. 
(Zakopane, pierwsza połowa lipca) 
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Tydzień kuliuralny 


WYROŻNIENIE MUŻZYKOLOGA 
ORAZ częściej w naszym prze- 
glądzie mówimy o sukcesach 

jakie odnoszą nasi naukowcy i arty- 

ści na forum międzynarodowym, Nie 
trzeba chyba dodawać, że każda no- 
łatkę na ten temat piszemy ze spe- 
cjalną satysfakcją i zadowoleniem. 


Wediug ostatnich doniesień z Fran 
cji Prezydium Francuskiego Towa- 
czystwa  Muzykologicznego podało 
do wiadomości, iż prot, U. J, dr. 
Zdzisław Jachimecki został wybrary 
ua członka honorowego tego towa- 
rzystwa, 

Warto przy okazji wspomnieć o 
tym, że prof, Jachimecki pracuje 
obecnie nad ważnym dziełem ujmu- 
jącym dzieje muzyki polskiej od cza 
sów najdawniejszych do chwili obec 
nej, Ukazałą się właśnie, nakładem 
księgarni Stefana Kamińskiego w 
Krakowie, pierwsza część pierwsze- 
go tomu tego dzieła, 


MEDAL MEDALEM... 
WIĄZEK Kompozytorów Pols- 
kich, w nznaniu zasług ma polu 
popularyzacji muzyki polskiej poza 
granicami kraju, przyznał zwyciężcy 
olimpijskiemu, Zbigniewowi Tur- 
skiemu nagrodę pieniężną w wyso- 
kości 200,000 zł, 


Słusznie, Medał. medalem — lau- 
ty. laurami,, a żyć trzeba, Bardzo 
cieszymy się z faktu iż Związek Kom 
pozytorów Polskich tak praktycznie 
ustcsunkował się do sukcesu Tur- 
skiego. Fakt ten zaciera nawet dość 
komiczne wspomnienie o tym, że 
Turski na naszym wewnętrznym 
Konkursie otrzymał za swoją „sym- 
fonie olimpijską“ ledwie trzecią lo- 
kate, 


FITELBERG W AMERYCE 
ŁACIŃSKIEJ 
O Buenos Aires przybył samolo- 
tem znakomity dyrygent Grze- 
gorz Fiielberg serdecznie powitany 
przez prasę argentyńską, 


Wkrótce po przyjeżdzie Fitelberg 
prowadził orkiestrę na premierze 
opery Borodina w. teatrze „Colon“ 
w Buenos Aires, Występ naszego dy 
rtygenta zakończył się dużym sukce- 
sem, Fiteiberg po krótkim pobycie 
w Argentynie wraca do krajv oko- 
ło 15 sierpnia, Przypomnieć warto 
iż Fitelberg jest pierwszym dyry- 
gentem reprezentacyjaej orkiestry 
Polskiego Radia, Orkiestra tn, ZOT- 
ganizowana już w roku 1945 w Ka- 
towicach przez jednego z najzdol- 
niejszych młodych polskich dyry- 
geniów Witolda KRałkę - Rowickie- 
go. przeniesiona będzie, według kra- 
żących nieoficjalnych weści, w naj- 
bliższej przyszłości do Warszawy. 
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DWULICOWA KOBIETA, Obraz 
ten przypomina mi najgorsze seryj- 
ne płycizny wyrabiane przez Ame- 
rykę i przeznaczone dla tysięcy dru- 
gokiasowych kin wewnatrz USA. 
Taka „nome consumption“ opiera 
sie asyle na kilku niewybrednych 
żariach i równie niewybrednym po- 
myśle "zdomonym ewentualnie pa- 
roma efektownymi trickami. dużą 
dozą wrzasku. jazzu itp, przystawka- 
mi. które maja decydować o wra- 
żeniu. Filmy te mogą być gorsze 
czy lepsze ale zawsze je cechuje — 
żeby delikatnie określić — pewien 
prymitywizm i brak podstawowego 
smaru artystycznego, 

Sprobójmy popatrzyć na ten film 
oczam: nieuprzedzonymi o tym kto 
jest wykonawcą. Wybiegi przy po- 
mocy których przystojny choć zlek- 
ka grubawy amant szturmuje do 
serca swoje; „girl* są bardzo zwy- 
kle może jak na amerykańskie sto- 
sunki lecz troszkę niestrawne. jak 
na nasze poczucie kultywowanego 
wciąż w starej wypleśniałej Euro- 
pie przesądu zwanego dobrym wy- 
chowaniem, Jest wrzaskiiwy, auto- 
rytatewny i całkowicie niedowefony. 
Równie mało dowcipma jest upor- 
czywa przepłe aika kłótni z tkli- 
uoan pozałumiami.. która ma za- 
jewne kreować peine komizmu kon- 
trasty — a stwarza tylko monotonię. 
Bardzo prędko zreszta okazwie się, 


Proces ten grozić moće zabożoniem 
życia kulturalnego Katowice. = 
SKMRGI HIEROWSKIEGO 
Na to samo narzeka w 30 
(43) numerze „Dziennika Literackie- 
gi“ Zdzisław  Hierowski, Według 
autora przyszłość kuliuralna Czarne 
go i Górnego Śląska w obliczu ta- 
kich faktów jak zlikwidowanie 
kwartalnika „Zaranie śląskie", prze- 
niesienia „Odry“ do Wrocławia, ed- 
marsz wspomnianej orkiestry do 
Warszawy. upadek (wskutek niefor- 
tunnych zmian personalnych) pozio- 
mu sceny śląskiej itd... rysuje się 
bardzo ponuro, a nawet (użyjemy 
słowa Hierowskiego) katastrofalnie, 


ZNOWU ODKRYCIE 
W BISKUPINIE 


RACE archeologiczne na terenie 

Biskupina posuwają się ciągle 
naprzód, Ostatnio w części połud- 
niowo zachodniej prasłowiańskiego 
zrodu natrationo na drogę ułożoną 
«v olbrzymich pni dębowych, Droga 
ta, sianowiąca połączenie esady na 
bagnach z lądem, prowadzo do bra- 
my w zachodniej części grodu, W 
rozwidleniu pomostu i drogi, przy 
bramie na zewnątrz grodu odkryto 
kamienie tworzące rodzaj bruku. 
W przedłużeniu wału wczesno - hi- 
storycznego odkryto nieżle zachowa- 
ue konstrukcje drewniane będące 
pozostałością dwu kolejno wznoszo- 
nych w tym miejscu wałom, Znale- 
ziono również žarna kamienne ty- 
pu obrotowego oraz brązowy kol- 


czyk. 


DOBRY SPOSÓB 


Z okazji rocznicy Manifestu PKWN 
premier Józef Cyrankiewicz 
przyznał 30 świetlicom robotniczym 
na terenie całego kraju obrazy mała- 
rzy polskich, Obrazy te pochodzą 
z zakupów dokonanych przez Prezy- 
dium Rady Ministrów na wystawach 
artystow - plastyków, 


Wiadomość tę powtarzamy za pra- 
są codzienną. aby podkreślić pełne 
uznanie dla tak pojętego upowszech= 
nianią kultury, Prezydium Rady Mi- 
nistrów wystapiło tu jako prawdzi- 
wy mecenas sztuki. Zakup obrazów 
pozwala artystom plastykom na kon- , 
tynuowanie pracy twórczej, a jed- 
nocześnie obrazy te trafiają tam, 
gdzie są najbardziej potrzebne, do 
świetlic robotniczych, 


Przy takiej formie obchodzenia 
rocznie į jubileuszy zaczniemy wzdy- 
chać (w imieniu pozostałych świet- 
lic) by każdy dzień w roku hył ja- 
«as uroczystością i by czyn Premiera 
znalazi wielu naśladowców. 


F- 


że młodego małżonka daleko bar- 
dziej niż własna żona interesuje je- 
go tygodnik. wyjeżdża on do New 
Yorku i stamtąd wysyła od czasu do 
czasu lakoniczne depesze wciąż prze 
ciągając swój powrót, 


Tu zaczyna się drugi akt, Znie- 
cierpłiwiona żąna jedzie wślad za 
nim, znajduje swój ideał w towa- 
rzystwie poprzedniej miłości. Re- 
zygnuje wówczas z ukazania się na 
arenie we własnej osobie i wystę- 
puje pod ad hoc stworzoną przy- 
krywka postaci swojej siostry. nie- 
czystej owcy w rodzinie, pije, pali. 
załeca sie i rzuca w ramiona pod- 
tatusiałego (lecz bogatego) finansi- 


sty. — ladacznica bez zasad. Cza- 
rujacv wieczór w knajpie kończy 
się próba uwiedzenia swego „azwa- 


gra“. Lecz żeby było weselej sece- 
nariusz każe w miedzyczasie zorien- 
tować się mu kim jest naprawde‘ 
doriniemana szwagierka i obydwoje 
zaczynają grać wobec siebie. Rzecz 
cała kończy się bombą śmiechu, 
czył. wpadnięciem bohatera w stro- 
iu narciarskim do jeziora. Wychodzi 
ociekający wodą, całują się, happy 


„DZIŚ I JUTRO” 


Zygmunt _ Lichniak 


książka 0. góra 


jednym z bolesnych, nieuregulo- 
wanych rachunków wojny była u 
nas tzw, sprawa „Goralenvolku”. 
Kazdy z nas widział okropne zdję- 
cia w szmatławcach niemieckich, 
przedstawiające barwnie ustrojoną 
grupę góral i uśmiechniętega wśród 
nich gubernatora Franka, któremu 
mieszkańcy Podhaia przyszli złożyć 
„pozdrowienia od gór“. Prawie 
każdy z nas czytał o bezwstydnych 
i haniebnych pociągnięciach Szat- 
kowskiego, Wiedery i o smutnej roli 
Wojciecha Krzepiowskiego, wszyscy 
z goryczą słuchaliśmy coraz to no- 
wych wieści o „Związku Góral- 
skim“, ba. nawet o legionie podha- 
łańskim, który z ramienia „Gorta- 
lenvolku'* miał walczyć u boku dy- 
wizji SS. Nasza opinia o całej tej 


aferze kilku samozwańczych .„gora- 
ienführerów“ kształtawała Się w 
specyficznej atmosferze okupacyj- 


nej. na podłożu emocjonalnych pod- 
nieceń, a nie racjonalnych rozwa- 
żań, w oparciu o niesprawdzone 
plotki, przypominające „plotkarską 
arie“ z „Cyrulika Sewilskiego*, Nie 
mieliśmy obrazu całoksztaiiu: g0- 
trzej: szczekączka niemiecka wyga- 
dywała nam nad uchem mnóstwo 
chytrze dla celów propagandowych, 
na zasadzie „z igły — widły“ sfa- 
brykowanyca kłamstw, Nie wszyscy 
jednak potrafili się ustrzec szybkich 
uogólnień i przedwczesnych upoko- 
tzeń na' temat „zdrady góralskiej”. 
„parszywego tegionalizmu. który wo- 
dzi parytykularyzm i separatyzm* 
itd, Na góralach zaciążył potworny 
zarzut sprzeniewierzenia się ide- 
ałom narodowym, zarzut podłego 
tchórzostwa, oportunizmu i nędzoty 
moralnej, 


Okres powojenny musiał dokonać 
aktu rehabilitacji. odwołać krzyw- 
dzaące oskarżenia, wyświetlić osta- 
tecznie tę sprawę, ukazać właściwe 
jej oblicze, 


Nie wystarczyły tu publicystyczne, 
w ramach artykułów kondensowne, 
próby syntetycznego ujęcia. Sprawa 
domagała się szerszego, rzetelmego 
opracowania. Należało ją raz na zaw 
(sze rozwiązać, rozwiązanie udoku- 
| mentować faktami. fakty przeciwsta 
wić planom, objektywnie. przekony- 
inp Wymagało to zadanie tru- 

du niemałego. niemałego wkładu 
energii, wysiłku i zrozumienia dla 
ważności problemu. Zadamie to dłu- 
go czekało na wykonawcę, 


Znalazło go wreszcie we Włodzi- 
mierzu Wnuku, Jego książka jest 
definitywnym rozstrzygnięciem za- 


A 


Dodać trzeba że wszystkie akcen- 
ty są bardzo przejaskrawione. Gre- 
cie Garbo rola nowoczesnego wamp: 
(uczesanie!) nie odpowiada zupeinie 
Nie wiem jakimi motywami kiero: 
wano się w produkcji tego fiimu. 
Osoby reżysera (George Cukor) 
partnera (Melvyn Douglas) wskazu- 
ją na staranny dobór. Podejrzewam 
że kierowano się chęcią udostępnie- 
nia Grety Garbo publiczności ame 
rykańskiej w formie. którą uznane 
za najbardziej atrakcyjna. Zrobio- 
no wielką szkodę tej aktorce i pu- 
bliczności, gdy zamiast filmu o kon- 
kretnym założeniu artystycznym. 
który mógł być poważnym osiągnię- 
ciem stworzono obraz, który z za- 
mierzonej komedii orzekształcił sie 
w trywialną farsę. 


Le-ski 


OVFLAG NR XXVII 

Żołmierze angielscy — a może i nie 
tylko angielscy — tapetowałi ścia- 
ny baraków fotografiami i senty- 
mentalnymi widokówkami. Ludzie, 
których bezczynne życie zostało za- 
mkniete drutem oflagów wzruszal: 
się patrząc na uśmiechnięte twarze 
wniewcząt z kolorowych fotosów, 
gowak sę sentymentatni i długo 


Łe p (MA, 


kłamanej historii „Go- 
ralenvolku'”, 

Bo już sam wstęp i pierwsza 
część książki („W cieniu niestawy”*) 
składająca się z trzech krótkich roz- 


fikcyjnego 


działów  (.Goralenvolk*, „Podłoże 
zdrady”, „Górale wierni Polsce“) 


wyjaśnia zasadnicze nieporozumie- 
nie: demaskuje prostym zestawie- 
niem faktów i liczb samozwańcze 
ambicje Wiedery Szatkowskiego i ku 
kłowatość Krzeptowskiego Wojcie- 
cha, ukazuje istotfmy profil zagad- 
nienia, jego właściwy, aferowo-qui- 
slingowski charakter. Autor bez wiel 
kich słów, rzeczowym tonem spra- 
wozdawcy maluje sytuację wyrazi- 
ście i przekonywujaco. Zestawienie 
wydarzeń. nazwiskowy materiał do 
wodowy, chronologia posunięć chy- 
trej szajsi politycznych aferzystów 
nie pozostawia w czytelniku naj- 
mniejszych wątpliwości: odrębność 
: proniemieckie sympatie zmyśione- 
go „Goralenvolku“ były ohydnym 
złarnstwem, 


Następna część książki („W tru- 
dzie oporu“) w dalszych rozdziałach 
(„Walka o polską kartę rozpoznaw- 
czą*, „Sabotaż gospodarczy”, „Gim- 
nazjum wyrosłe z podziemia“) wy- 
kazuje, jak wielką krzywdę wyrzą- 
dzono góralom rzucając na nich 
cień podejrzenia, Właśnie tam oku- 
pant napotkał na zdecydowany opór 
w swej akcji germanizacyjnej, po- 
zorowanej hipokryzją haseł o zba- 
wiennym  separatyżmie, wielkich 
odrębnoścach narodowych itd. 


„W więłszości gmin powiatu no- 
wotorskiego — i to właśnie w naj- 
bardziej góralskich, zamieszkałych 
pnzez majczystszy, najprawdziwszy 
element góralski — przeciętnie bio- 
rąc 95% ludności przyjęło karty 
rozpoznawcze połskie, a tylko 5% 
góralskie", 


W specyficznym kontekście spo- 
łeczno - etnograficznym  góralszczy- 
zy, w świetle specjalnych warun- 
ków ekonomicznych okupacji nie- 
mieckiej. taki wynik akcji „kenm- 
kartowej* ma swoją specjalną wy- 
mowę. Władzimierz Wnuk potrafił 
w dwóch pierwszych częściach swo- 
jej książki zgromadzić materiał do- 
wodowy tego typu w bardzo dużej 
ilości, Książka jego nabiera dzięki 
temu znaczenia dokumentu histo- 
rycznego. stanowi jedyną chyba do- 
tychczas probe syntetycznego ujeę- 
cia ruchu oporu w ostatnie) woj- 
nie. oporu podjętego przez odłam 
narodu polskiego, mocno akcentu- 
jącego swoją odrebność regionalna, 


nie mogli się otrząsnąć z czułostko- 
wości, 

W parę miesięcy po zakończeniu 
działań wojennych rozmawiałam z 
:liegrem polskim, człowiekiem zda- 
wałoby się pozbawionym komplek- 
sów obozowych, który w chwili kie- 
dy ktoś zaczał grać na fortepianie 
orzedwojenne, niemądre tango ocie- 
rał ukradkiem oczy. 

Otóż wydaje mi się, że scenarzy- 
sta filmu angielskiego „Oflag 
XXVII". a może i reżyser należeli 
do tych, którzy z czułostkowośc: 
obozu nie zdołali się wyzwolić, 

Film jest nierówny. Życie ofla- 
gu jest ujęte i oddane doskonale. 
Nędza transportu i początkowego 
życia bez paczek. zimno. głód. po- 
wolne urządzanie się i wreszcie in- 
dywidnalne i zbiorowe wysiłki żeby 
zapeźnić czas i stworzyć sobie w 
przymusowej bezczynności zajęcia 
wypełniające życie — tę wszystkie 
elementy zostały uchwycane i od- 
dane wiernie i przekonywiująco. 

Każdy kto był w obozie jenieckim 
odnajduje dobrze ujęte fragmenty 
tego czym było życie 7a drnim’, 
Słynne stały się teatry | oliagowe, 
chóry międzynarodowe. znane wre 


skim ruchu oporu” 


ale teź mocno i zdecydowanie pode 
kreślający swoją przynależność do 
całości, organiczny, historią wieków 
i lat ostatniej wojny potwierdzony 
związek z Krajem, 

Górale nie poprzestali jednak Ba 
akcji biernego oporu, Czynna ak- 
cja dywersantów, sabotaż na bar- 
dzo szeroką skalę, działania pow= 
stańcze zapisały karty ich ostrej 
nieubłaganej walki z Niemcami 
Tym walkom, ofiarom tych walk 
poświęcił Włodzimierz Wnuk dwie 
pozostałe części swojej książki 
(W krzyżu cieypiemia* i „W ogniu 
walki“). 

Chochołów, Ochotnica, Wales- 
mund — cały krwawy szlak starć 
góralskich partyzantów — zmalaziy 
w autorze „Walki podziemnej ma 
szczytach“ swojego wiernego, do- 
rastającego do tej roli kronikarza, 
Włodzimierz Wnuk, sam zresztą 
syn Podhala, przewędrował podnó- 
ża polskich gór, u naocznych świad- 
ków zbierał relacje, u bezpośred- 
nich uczestników walk zasięgał im- 
formacyj, aby dać dokładny, „nie- 
sfałszowany w niczem* obraz ode 
twanzamego przez siebie odcinka hì- 
storii. 

I to jest jego niewątpliwą za- 
sługą, Sumienne, fotografiami zbo” 
gacone wydanie omawianej tu książe 
ki podkreśla jej dokumentamy cha- 
rakter. 

Język autora naogół szczęśliwie 
sharmonizowany z wymaganiami 
treści, Tam gdzie trzeba było ogra- 
niczyć się do wymowy nagich fak- 
tów i liczb, suchy, zwięzły, niemal 
protokolarny styl relacji ułatwia 
przeprowadzenie konkretnych zesta- 
wień, statystycznych prawie porów 
nań, W drugiej połowie książki w 
opisach walk, egzekucyj, klęsk i 
zwycięstw góralskich słowo Wawe 
ka drga głęboko utajomym liryzm 
mem, tętni uczuciem, nigdy jednak 
nie zaciera plastyki obrazów mar- 
gajską ckliwością i sentymentalną 
łezka. Czasami tylko życzyćby nam» 
leżało autorowi mmiejszej krągio- 
ści zdań, pachnących chwilami ma» 
nierą dzienmikarską, czasami tyłko 
lepiejby było zrezygnować z twochę 
przesadzonego patosu, ze zbyt ba= 
nalnej emfazy, jak ta ze zdania, 
kończącego książkę, 

Ale to sa szczegóły, Ważne jest 
stwierdzenie, że praca Wnuka to 
wysiłek wielki. ale też uwieńczony 
wartościowymi wynikami, 


*) Włodzimierz Wnuk:  „Walica 
podziemna ma szczytach“, Wyd. Za- 
chodnie. Pozmań 1948, str. 170, 


padki wielkiej solidarności jeńców, 

Chybione jest unikanie wszelkich 
drastycznych momentów — nawet 
pies policyjny, który rzuca się na 
więźnia nie rani niemal swojej ofia- 
ry — a żołnierz niemiecki strzela- 
jący z wieży serią k, m. — zabija 
w samą porę psa. nie trafiając czło- 
wieka. Najlepszą strona filmu jest 
obóz i zbiorowe życie obozu -— lu- 
dzie zbyt papierowi. Najlepszymi 
najmniej schematycznymi postacia- 
mi są major angielski (gra Basil 
Radford) i strzelec Evans (gra Mer= 
vyn Johns). 

Obok obozu film stara się Wy- 
odrebnić życie „cywilne“ oficerów 
i żołnierzy przebywających za dru- 
tami. Fragmenty życia cywilnego 
są skonstruowane sztucznie, banal- 
nie į rażą sentymentalizmem, Szcze- 
gólnie nieznośne sa końcowe happy- 
cndy nieprawdopodobne, powi 
chowne i płaskie, 

Obsada jest bardzo dobra. Wyko- 
nawcom należy zawdzięczać, że nie 
śmiejemy sie z nieudolności tej serii 
okropnych melodramatów. Fihn jest 
wykonany bardzo starannie, zaopa- 
trzony w dobra muzyke i ładne 
zdjęcia. Reasumując — jest to do- 
bry reportaż obozowy posiekany na 
kawałki i obciążony chaotycznie 
wplecionymi. natvcymi, peinymi 
dłużyzn scenami „cywźtim, ESR z, 
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"LOT JASKÓŁEK 


Z cyklu „Między wschodem a zachodem“ 


Było już zapóźno, aby iść do Łazienek. Mrok 
wieczorny dopadł ich, gdy znaleźli się na 
tarasie wysokiego domu w Alejach Ujazdow- 
skich, gdzie przed tygodniem otworzono 
letnią kawiarnię. Stoliki stały pod różowymi 
parasolami jak na plaży, płonęły lampiony; 
na każdym stoliku stala elektryczna lampa 
z żyrandolem w barwach azalii. Kiedy weszli, 
na tarasie bylo chłodno — ponad parkami, 
od Wisły, czy nawet z za rzeki, dął suchy 
t chłodny wiatr. Stanęli przy balustradzie: 
w resztkach widoczności można było na nie- 
dalekim horyzoncie rozróżnić mgły fioleto- 
we, przechodzące w mleczno-niębieskie od 
wschodu niebo. Od strony północnej ciąg- 
nely czarne chmury nocne, jak kare konie 
o ciężkich tułowiach. Pod spodem wiokły sie 
dymy z lokomotyw, dymy z kominów z ca- 
łego dnia, które aż do wieczora czaiły się 
w powietrzu i z nadejściem nocy materiali- 
zowały się jak zjawiska spirytystyczne. W 
dole huczały dzwonki tramwajów, syk pneu- 
matyków na asfalcie niósł się ku górze z tu- 
potem kroków — śmieszny i zagadkowy, bo 
ruch uliczny tłumił odgłos rozmów z dołu. 
Wyglądało jakby wszyscy na dole, na ulicy 
szli milcząc. Tymczasem, to Krystyna mil- 
czała ciągle i gdy Ksawery odnalazł jej 
wzrok, zauważył, że oczy dziewczyny błądzą 
po szczytach drzew w parku Ujazdowskim, 
w ogrodzie Botanicznym. Błądzą: kbrony 
drzew, okryte bogactwem wiosenqych liści, 
zlewały się już ze sobą, przestawały nawet 
być zielone. Stawały się czarne. 

Krystyna była niezadowolona ze siebie, że 
przewlekała milczeniem ten wieczór. Nie 
można się było pożegnać i odejść, choć to 
właśnie byłoby najprostsze. Jedno nie było 
proste: odpowiedź. Ksawery nie miał prawa 
do żądania wyjaśnień, pod tym względem 
była spokojna, lecz miał prawo do odpo- 
wiedzi. Czuła, że, milcząc, tym samym utru- 
dnia sobie odwrót, uniemożliwia słowo 
„nie“, Milcząc, zgadzała się coraz bardziej, 
chociaż powoli. A choć zyskiwała w ten spo- 
sób wiele czasu, nie wykorzystywała go w 
sposób właściwy. Należało się namyśleć, są- 
dziła, Myślała właściwie o tym, co ją teraz 
czeka. O tym, że Ksawery ma tylko jeden 
rodzaj niezwykłości: niezwykłość inteligencji 
— i czy to wystarczy, aby nadać ich życiu, im 
obojgu, cechę niezwykłości? Wiedziała, że 
pragnie niezwykłości, lecz nie czuła, aby mo- 
gła ją jakoś stworzyć dla obojga. Oczekiwała 
niezwykłości. Za parę dni miał przyjechać 
Rauchenberg. W tej chwili była wprost 
wściekła, że go nie ma. Złapała się na my- 
śli, że można by porozmawiać z Reuchenber- 
giem tak w ogóle, nie wymieniając nazwisk, 
o zagadnieniu niezwykłości. Jak długo może 
trwać to, co jest niezwykłe, co my uważamy 
za niezwykłe? Rauchenberg, jego osobę także 
należało wliczyć do tego, co teraz nastąpi. 
Zdecydowała się, że Rauchenberga weźmie 
całkowicie na siebie. Nie powinni o niej ni- 
gdy rozmawiać, nie powinni się zetknąć. Za- 
razem, nie była pewna, czy Rauchenberg ze- 
chce zachować się dostatecznie rozsądnie. 
Będzie wysuwał trudności — wzruszyła ra- 
mionami: Rauchenberg musi przyjąć sprawy 
tak, jak się ułożą. Przyjaźń, będą się nadal 
widywać. Powiodła aczami po Ksawerym: 
odnalazła w nim nowy wyraz, wyraz natężo- 
nego, poważnego skupienia. I to jej dodało 
otuchy, w każdym razie na nim można było 
polegać. Miał osobistą prawość, jeżeli nawet 
był całkowicie z obcego, wczorajszego świa- 
ta. Tym samym, ona, Krystyna, znajdzie się 
w owym świecie, z którego kiedyś usunęła 
się dobrowolnie. Robotnica z fabryki Osz- 
msańskich, gdzie poznała Czelepińskiego, to: 
botnica z fabryki Oszmiańskich wychodząca 
zamąż za Ksawerego? 

Uśmiechnęła się do niego. 

— Naturalnie, jeżeli myślisz, że to ma ja- 
kikolwiek sens... 

— To zabawne, że właśnie ty wspominasz 
teraz o sensie. Być może — powiedział — że 
to jest też sens. Tym bardziej... Nie mogę 
obmyślać, występują zupełnie inne względy. 
Uważasz, przed nami jest odmęt i powstaje 
pytanie, czy mamy skoczyć. Jeżeli się bedzie- 
my namyślać, zostaniemy na brzegu. Trzeba 
zamknąć oczy. Przepłyniemy — i to byłoby 


wspaniałe. Albo zostaniemy na brzegu. Nie 
warto myśleć, wtedy przyszłoby zastanawiać 
się nad tym, że może nam być źle. Tego jed- 
nego nie da się przewidzieć, to jest kwestia 
losu. Ale wydaje mi się, że rozmyślając o 
nieudaniu się, o kłopotach przyszłych tym 
samym się je już Ściąga. Bo z góry rozrywa 
się siatkę wieczorną mroku, zielone gałęzie... 
Jedno, co jest możliwe — mieć serce. 

— Nie powinnam być bardziej rozsądna 
niż ty. Choć może właśnie powinnam, ale się 
do tego zupełnie nie nadaje. 

Chciał, aby nazajutrz spędziła z nim ra- 
zem cały dzień, aby nie szła do biura. Po- 
stawiła rzecz inaczej: właśnie przez parę dni 
pragnęła go teraz nie widywać. 

— Zrozum mnie dobrze, ja nie bedę roz- 
ważać niczego, Muszę sie tylko oswoić. Mnie 
jest jeszcze bardzo trudno mówić do ciebie 
ty. Muszę się oswoić — powtórzyła, 

— W każdym razie — oświadczył — weź- 
miemy jak najprędzej ślub. 

— Boisz się rozmyślić? — zażattowała. 

Raucheabetg wrócił z Paryża radosny i 
odświeżony. Każdy taki wyjazd dawał mu 
poczucie utwierdzenia, poczucie wagi. Wa- 
gon restauracyjny, potem cicha ulica Camar- 
tin, restauracje i ta atmosfera wielkich 
spraw, wielkich poglądów. Uczył się ich na 
pamięć — w krótkich formułach, w defini- 
cjach. Odczuwał żywe zadowolenie, powta- 
rzając znajomym w Warszawie strzępki roz- 
mów z bulwarów, przywożąc im powiew 
świata — trochę cierpki, kapryśny, i tak mą- 
dry, mądry doświadczeniem stuleci. Znaj- 
dował, że jeden Paryż ma zdolność do ujimo- 
wania w syntezę — Europy, bolszewizmu, 
roszczeń Hitlera, ruchu cen na giełdzie. 
Mimo wszystko, był rozradowany. Położenie 
w polityce zagranicznej się komplikowało. 
Ale w Paryżu nie chciano wojny i wierzył, 
że oni znajdą sposób, aby uniknąć katastro- 
fy. Rauchenberg mówił, że najlepsi ludzie 
myślą teraz o tym, jak uniknąć wojny. „Nie 
ma sensu wojować, rok 1918 wykazał, że i 
zwycięzcy i zwyciężeni nie odnieśli korzyści 
z hekatomby krwi, którą złożyło nasze po- 
kolenie“. Czyn, ten stary mit Europejczy- 
ków, w który się wierzyło tak bezkrytycznie 
na przełomie nowych lat, na przełomie stu- 
lecia, nie jest przecież zdolny do tworzenia 
nowych wartości moralnych. Rewolucja ro- 
syjska, Marna i Wersal — same rozczarowa- 
nia. Nie warto ich powtarzać. W imię cze- 
go? Niemcy mają ostatecznie jakieś prawa 
w Europie. Mają wielki przemysł i muszą 
dla niego mieć zarówno rynki jak surowce. 
Należałoby raczej pomyśleć o zjednoczeniu 
przemysłów europejskich, wtedy się przesta- 
nie wegetować. Cóż za nonsens, aby samo 
utrzymanie warsztatów w zdolności produk- 
cyjnej wymagało nakładów, choć nie ma 
mowy o zyskach. Nie można ciągle dokła- 
dać, trzeba zarabiać. Z/arabiać — to jest 
przecież zasadniczy pogląd kapitalu i trudno 
powiedzieć, aby był błędny. 

Krystyna odymała usta i mówiła, że w 
Warszawie myśli się inaczej. 

— Daruj, w Warszawie się nie myśli, rea- 
guje się uczuciowo. Ale my, synowie starej 
cywilizacji, umiemy trzymać nasze uczucia 
na wodzy. Należy spróbować, czy nie da się 
czegoś rozsądnego ustalić wbtew uczuciom, 
na przekór uczuciom... 

— To jest tylko — podłe. 

— Ach, wiem, ja wiem, twój romantyzm, 
wasz romantyzm polityczny. 

Musiał jednak zmienić ton swoich roz- 
mów: natrafił na zwarty blok odczuwania 
zupełnie innego niż system, który rozwijał. 
Nie słuchano w ogóle argumentów. Wskazy- 
wano na konieczności historyczne, na zasa- 
dę sprawiedliwości i prawa. Był pewien, że 
do sprawiedliwości odwoływać się należy, 
zawsze. Istniały jeszcze te ideały, równość i 
braterstwo. Sprawiedliwość to jest jednak 
życie, to są jego konieczności, nie abstrakcja. 
Wojnę toczyć można wtedy tylko — 
powiedział do Więganda — gdy przeciw- 
nik zaczyna szaleć, gdy odrzuca wszelki roz- 
sądny kompromis, gdy w inny sposób nie 
można do niego trafić. 

— Monachium za każdą cene? 


JUTRO 


— Nie, nie za każdą, ale za możliwą i tę 
cenę dziś jeszcze w Europie można uzyskać, 
o ile dyplomaci wykażą zręczność i dobrą 
wolę, dwie cechy, których na ogół nie posia- 
dają. Trzeba sprawy europejskie brać z 
punktu widzenia praktycznego, odwoływanie 
się do zasady sprawiedliwości, do samoskre- 
ślenia narodów, jednym słowem do argu- 
mentów uczuciowych, nic nie oznacza i pro- 
wadzi do wojny. Kto chce wojny w Eutopie? 
Co do Francji, tam wolą pokój... 


Przeżywał jeden ze swych okresów wiel- 
kiej sprawy. Był cały zaprzątnięty tą dysku- 
sją, dającą mu złudzenie, że jest blisko tego 
punktu, który będzie decydujący, który 
wpłynie na wojnę lub pokój. Krystyna mu- 
siala mu jednak powiedzieć o Ksawerym 
i przeżyła rodzaj rozczarowania: przyjął te 
wiadomość jako coś drugorzędnego, bez po- 
równania mniej istotnego od innych wyda- 
rzeń, którym trzeba poświęcić całą myśl i ca- 
łą energię. A jednak, odetchnęła z ulgą. 
Bała się jego protestu. Gdyby robił trudno- 
ści, byłoby jej bardzo ciężko. Nie dlatego, 
aby miał do niej jakiekolwiek prawo: była 
jednąk gotowa uznać jego prawa, gdyby się 
przy nich upierał. Przede wszystkim przez 
rodzaj litości. Był nieprzeciętnym człowie- 
kiem i wierzyła, że tacy ludzie są zazwyczaj 
pokrzywdzeni w życiu osobistym. Sprzysięga 
się przeciw nim przeznaczenie i ich własna 
niezaradność, nieumijętność życia. Trafiają 
na ludzi, którzy ich nie umieją zrozumieć, 
a tym samym ocenić. Ten zarzut stawiał 
Rauchenberg własnej żonie. „W najlepszym 
razie widziała we innie człowieka interesu, 
przy tym egoistę*. Śmiał się wyrozumiale i 
głośno, tak bardzo nie czuł się tym zarzutem 
dotknięty ani poniżony. Mógł sobie pozwo- 
lić na wielkoduszność wobec tamtej kobiety, 
bo ją lekceważył. Krystyna czuła, że tym 
razem Rauchenberg zlekceważył i ją samą. 
To jedno było bolesne. Nie chciałaby mu 
za żądną cenę przysparzać bólu. 


— Ależ moje dziecko, skądże. La douleur 
— co znowu... Musisz być szczęśliwa, każdy 
pojmuje szczęście po swojemu, religia szczęś- 
cia jest politeistyczna i dlatego ja, osobiście, 
nie wierzę w szczęście. Skoro ma być aż tyle 
bogów, na pewno nie ma żadnego. Zresztą, 
dzisiaj, czy wolno myśleć o sobie? 


To pytanie zawierało znowu wyrzut, ale 
nad tym wyrzutem potrafiła przejść do po- 
rządku dziennego. Było jedno w życiu, cze- 
go się bała: komplikacja. Nie powinien z 
nią w ten sposób postępować. Skoro ją chce 
zatrzymać, należało, aby miał odwagę i u- 
miejętność sformułować to wprost. I wtedy, 
była pewna, cofnęłaby się przed położeniem 
tak skomplikowanym między nim a Ksawe- 
rym. Jeszcze parę dni temu, nie myślała 
wcale, że kocha Ksawerego. Później nie była 
tego pewna. Ale teraz, gdy Rauchenberg 
podkreślał swój brak zainteresowania, zosta- 
wiając dla niej jakieś dyskretne przejścią, 
jakieś nocne boczne furtki — zyskiwała pew- 
ność i czuła, że może tej pewności oddać się 
z całkowitym spokojem. 


Przysłał jej pęk herbacianych róż. Po- 
wiedziała o tym Ksaweremu. Ksawery był 
zirytowany. „Powinnaś mu natychmiast ode- 
słać te kwiaty“ — powiedział. 


— Ależ dlaczego? 
— To jest niestosowne. 


— Nie bądź śmieszny. — Właśnie upie- 
rał się, aby być śmieszny, objawiła się w nim 
zazdrość doprawdy spóźniona. Wyciągał ją 
na zwierzenia o tamtym; słuchał, gdy mó- 
wiła, z ręką podłożoną pod brodę. Domagał 
się, aby go nie widywała, aby z nim nie roz- 
mawiała, Zmienił się zewnętrznie i nie wie- 
działa czemu to przypisać. Dawniej był oży- 
wiony, wesoły. Teraz, gdy już miał jej mi- 
łość, gdy mógł być pewny Krystyny, stał się 
pochmurny, naładowany nie to znużeniem 
i nie nasyceniem, lecz jakby przeczuciem 
czegoś niedobrego, jakby żałował tych ty- 
godni, gdy sprawy między nimi pozostawały 
jeszcze bez nazwy, gdy nic nie było przesą- 
dzone. Rauchenberg nie pokazywał się zu- 
pełnie. Widywała go w biurze, z daleka; nie 
miał jej nic do powiedzenia. Przechodził 


*znaczyli termin. 
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przez biuro, żartował, zagadywał młode ko» 
biety. Omijał Krystynę, opuszczała niżej 
czoło i czuła, że krew jej napływa do twa- 
rzy. Zdawała sobie sprawę, że tak wygląda 
lekceważenie i była chwilami gotowa podejść 
do niego, wyciągnąć do niego rękę. Pragnę» 
ła, aby wrócił ich dawny stosunek, stosunek 
psychicznej zażyłości i doskonałego poro- 
zumienią. Mówiła Ksaweremu o enianach 
w zachowaniu Rauchenberga; żałowała, lecz 
te zwierzenia doprawdy nazbyt były podob- 
ne do skargi i rozumiała, że Ksawery słucha 
jej z zaledwie ukrywanym  zniecierpliwie: 
niem. Nie sądziła jednak, aby mogła znaleźć 
właściwego słuchacza. Trudno było o tym 
opowiadać komuś z Czelepińckich, nie znali 
zupełnie tej geografii. Na dobrą sprawę, nie 
znał jej w całości i Kunowski, przypuszczała, 
Nie byłby tak Śmieszny z tą swoją niewczes- 
ną zazdrością. 

— Ależ zrozum, Wery — krzyknęła kie» 
dyś — on o mnie naprawdę nie dba. 

Pokiwał głową. 

— Nie dowietzam temu. On ciebie zna 
lepiej niż ja. I może lepiej, niż ty sama znasz 
siebie. Jemu chodzi o jedno, abyś musiała 
o nim myśleć, abyś nie mogła go zapomnieć. 
Taka jest włąśnie sprawa — mówił, marsz- 
cząc czoło i daremnie ujęła skronie Ksawe- 
rego w swe dłonie: linie zmarszczek nie ustą- 
piły — najgorsze jest to, że ty o nim wciąż 
myślisz. 

Teraz się już zgadzała na szybki ślub. Wy- 
Z rodzajem żalu uznała 
jego rację, że w tym czasie nie należy wyjeż- 
dżać za granicę. „Pojedziemy po ślubie po 
prostu do Włuk* — oświadczył; zgodziła 
się i na to. Żyła w oszołomieniu, jakby pły- 
nęła przez jakąś głęboką wodę. Ląd był do- 
piero dalej, miała pewność, że dopiero pe 
ślubie odzyska całkowitą świadomość. Wte- 
dy się wszystko wyjaśni, myślała. 

Czelepiński uśmiechał się do niej z rodza» 
jem pobłażania. 

— Przechodzimy więc do faszystów. osta- 
tecznie, Ksawery jest faszystą. Nauczy cię 
swojej wiary. 

— To przecież twój przyjaciel. 

— Przyjaciel, przyjaciel — powtórzył. — 
Może na codzień. Ale gdyby co do czego 
przyszło. 

Nie uznaję dwu rodzajów życia, jednego, 
które się celebruje, gdzie trzeba przestrze. 
gać, i drugiego, które jest prywatne, wolne. 

— Młoda jesteś — uśmiechnął się. — Ale 
pilnuj go, niech się opamięta do reszty. Ma 
groźnego braciszka. 

Zapytała o Konrada. Nie, Czelepiński 
osobiście go nie znał. Nie uważał, aby to 
było potrzebne. Jeżeli kiedykolwiek da się w 
kraju przeprowadzić zjednoczenie prawdzi- 
wych sił patriotycznych, będzie to zjednocze- 
nie demokratyczne. Dla takich jak Konrad 
miejsca tam nie będzie. Gdy się o nim myśli, 
trzeba usprawiedliwić pomysł greków ze są- 
dem skorupkowym: ostracyzm, to byłoby 
coś najłagodniejszego, co można by w tym 
wypadku zastosować. Niewątpliwie, już prze- 
grał, lecz przegrał dopiero pierwsze starcie. 
Nie jest zniszczony, jeszcze nieraz wypłynie 
i będzie bruździł, można by go nazwać sło- 
wami Norwida: duch czatny. Gdyby wszyst- 
ko się działo w świecie duchów, nie w Świecie 
doraźnych interesów! „Siłą Konrada Toena 
jest to — powiedział jej Czelepiński — że 
przedstawia on pewne interesy klasy, która 
nie może się utrzymać w naturalnym roz: 
woju wypadków, która jest skazana, Więc, 
aby uniknąć wykonania wyroku, próbuje 
sama zastosować siłę, chce uprzedzić rewo- 
lncję. Im chodzi o ufundowanie oligarchii, 
obecnemu systemowi mają do zarzucenia 
właściwie to tylko, że jest niedość oligarchi- 
czny i że nie stawiał sobie celów innych jak 
ten jeden i utrzymał się przy władzy”. 

— Niedość oligarchiczny? — zdziwiła sie 
Monika. 

— Tak, tak — powtórzył. — Samobój- 
stwo Płazy jest tego dowodem. Przede 
wszystkim jednak system nie działał w kie- 
runku umocnienia swoich podstaw, Ograni- 
czał się do używania policji — i to było za- 
mało w oczach ludzi takich jak Toen i jak 
ci, którzy za nim stoją. 

— Kogo masz na myśli? 

— Tych, którzy mu dają pieniądze. Bo 
ja wiem kogo? Każda organizacja politycz- 
na potrzebuje pieniędzy. A takie — najwię- 
cej, trzeba przecież płacić pretorianom. Istó. 
tą idei pretorianów jest znośne wynagrodze. 
nie — i nadzieja na przyszły łup, bardza 
duży łup. 

D. C. N. 
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PRZEGLĄD PRASY BRYTYJSKIEJ |Czyte 


(dokończenie ze str. 4-ej) 


Koszty utrzymania wzrosły w 
ciągu ubiegłego roku o 12 proc. 
Do konca bieżącego roku przewi- 
dywana jest dalsza zwyżka o 2 — 
3 proc. Powoduje to straiki pra- 
cowników prawie wszystkich gałęzi 
przemysłu i handlu, którzy doma- 
gają się podwyżki zarobków. Wiel 
kie koncerny broniąc się przed pod 
niesieniem płac przedstawiają fał- 
szywe cyfry, obliczając zyski w pro 
centach od obrotu a nie od kapi- 
tału zakładowego, lub godzą się 
na minimalną obniżkę cen swoich 
artykułów. Kakłady Forda wystą- 
piły nawet z propozycją obcięcia 
płac robotników. Największe straj 
ki w ciągu ostatnich kilku miesie- 
cy miały miejsce w zakładach 
Chryslera i na farmie owocowej 
Di Giorgio w Kalifornii. 

Dane, które podaje „The Com 
momweal* w numerze z 4 czerwca 
obrazują sytuację w fabrykach 
Chryslera. 

„Od tygodnia 73.00 pracowni- 
ków strajkuje w zakładach Chry- 
siera. Ta próba sił może mieć de- 
cydujące znaczenie zarówno dla 
amerykańskiego Świata pracy jak 
i dla amerykańskiego przemysłu... 
Związek Zjednoczonych Pracownt 
ków Przemysłu Samochodowego, 
który ogłosił strajk w fabrykach 
Chryslera podał do wiadomości, 
że „na podstawie oficjalnych da- 
nych dyrekcji obliczono, że gdyby 
zakłady Chryslera podniosły zarob 
ki pracowników o 30 centów za go 
dzinę i obniżyły cenę każdego sa. 
mochodu o 70 dolarów, zysk ich 
wynosiłby 6 proc... Zwiazek pod- 
kreśla, Że tygodniowe zarobki je- 
go członków zatrudnionych w fa- 
brykach Chryslera są niższe o 13 
dolarów od minimalnych płac n- 
znanych przez rząd.. Zarząd Za. 
kladów podniósł w zeszłym roku 
pensje swoich członków. W niektó 
rych wypadkach podwyżki docho- 
dziły do 78,8 proc.*. 

W tym samym czasie (25 maja) 
pracownicy General Motors po 
długich pertraktacjach uzyskali 
podniesienie płac o 11 centów za 
godzinę. Przykład podziałał, Po 
13 dniach strajku Zarząd Chry- 
slera zgodził się na podniesienie 
płac robotników o 13 centów za 
godzinę. „America“ (5 czerwiec) 
przewiduje w związku z tym ustęp 
stwa na rzecz pracowników rów- 
nież i w innych zakładach przemy- 
słowych. 

„Inne fabryki przemysłu samo. 
chodowego będą musiały pójść za 
przykładem General Motors. Po- 
trzeby pracowników General Mo- 
tors są typowym przykładem po- 
trzeb wszystkich pracowników, a 
inne koncerny nie mają mniej pie 
niędzy niż Generał Motors. W ten 
sposób szanse pokoju w przemyśle 
ogromnie wzrosły“. 

Farma owocowa w Kalifornii 
należąca do rodziny Di Giorgio 
jest — największym. pnzedsiębior- 
stwem tego rodzaju w Stanach 
Zjednoczonych. Zatrudnia ona 
1.200 stałych pracowników i kilka 
dziesiąt tysięcy robotników sezo- 
nowych. Są to przeważnie zbankru 
towani drobni farmerzy. Od 8 mie 
sięcy strajkują stali pracownicy 
farmy, domagając się podwyżki 
płac, zbiorowej umowy o pracę i 
prawa znzeszania się. Di Giorgio 
wielokrotnie oświadczał publicznie, 
że na jego farmie strajku nie ma. 
„The Commonweal“ (4 czerwiec) 
zamieszcza długi artykuł opisujący 
sytuację strajkujacych robotników 
i metody stosowane w celu złama- 
nia strajku. Di Giorgio ogłasza fał 
szowane zeznania robotników, z 


których wynika, Że warumki pracy 
na jego farmie są wprost idealne, 
sprowadza robotników z innych 
stanów, którzy nie są poinformo- 
wani o strajku, zatrudnia meksy- 
kańskich robotników zamieszka- 
łych w okolicy i przemyca robot- 
ników z Meksyku. Stawki płaco- 
ne tym ostatnim są znacznie niż- 
sze od płac robotnisów amerykan 
skich, ponieważ nie orientują się 
oni zupełnie w obowiązkach pra- 
codawcy wobec pracowników, a 
pozatem nie mogą się zwrócić do 
władz o interwencję, gdyż byliby 
deportowani do Meksyku. Czasami 
federalne władze  immigracyjne 
przeprowadzają kontrolę farmy 1 
aresztują nielegalnych robotników. 
Aresztowani wracają jednak po kil 
ku dniach, często pod zmieniony 
mi nazwiskami. 


PLAC GRZYBOWSKICH 2. 


„DZIŚ I JUTRO" 


fonii asuwesżew, Ê 


W niniejszej rubryce drukować -bedziemy wypowiedzi i opinie 


naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ. 
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakcji. 

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia- 
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin- 
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re- 
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró- 
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów. 


DO RED. „DZIŚ I JUTRO" 
CAMERA OBSCURA 


Że cudzoziemiec może zacząć ar- 
tykuł od zdania „Gdy na wieść o po- 
wstaniu polskim 1831 — 1832...“ nie 
można się specjalnie gotszyć (nawet 
jeśli to trudno pogodzić z uwasą 
skierowaną na ,poionica”). Że jed- 
nak tej daty nie poprawiła tłumacz- 
ka p. Janina Czarnocka, to łącznie 
z konsekwentnie stosowana przez 
nią odmianą nazwiska Worcei „o 
Worciu* (jak „o wzróblu wbrew 
tradycji. nakazującej odmieniać „o 
przyjacielu Lelewelu*) zadziwia 


SP. z O. O. 


już więcej, Że jednak zjawiło się 
to w czołowym tygodniku literac- 
kim, który chętnie wyzyskuje w 
specjalnej rubryce tego rodzaju 
błędy pióra lub druku to już może 
być uznane za objaw niepokojący. 
Nikt w jego redakcji przy „rewizji“ 
nie zwrócił uwagi ani na tamte błe- 


dy. ani na „Dyczkowskiego* na 
ostatniej stronie tegoż numeru w 
bardzo interesującym liście p. J. 


Morgentalera. odwołującago się do 
„Camery Obscury* (oczywiście błąd 
zecera) w odczytaniu nazwiska Dya- 
kowski na książkach tego przyrod- 
nika-pobtlaryzatora wychowało się 


WARSZAWA 


W wieńcu liści laurowych mikrofon, pateta malarska i książka. 

Całość obrazuje KULTURĘ DLA MAS. Emblemat wykonany z lekkiej konstrukcji 

drewnianej obitej dykią o średnicy 8 metrów. Ca'a wekoracia Hali Ludowej pro- 

jektu inż. arch. Jana Polińskiego, zostala wykonana w czasie 9-ciu dni przez 
firmę „WNĘTRZE | WYSTAWA” „ 


Dekoracia jednego słupa Hali Ludowej na Wystawie Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu. 
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kilka generacyj! A może to pod 
nieobecność w n-rze 31 akurat na 
tem miejscu zamieszczanej rubryki 
„Camera Obscura“, jest namiastka, 
w celu zaostrzenia uwagi dla spraw 
kultury u czytelników pisma, ictóre 
będąc szafarzemi najważniejszej dziś 
nagrody literackiej w Polsce, pra- 
gnie wszechstronnie wychowywać 
masy? „Czytelnik 


TAn- 


JASNE KSIAŻKI 


W ostatnich dniach lipca wszys 
kim uczestnikom kiubu Jasnych 
Rsiążelk rozesłany został Komuni- 
kat I powiadamiajacy o ukazaniu 
się pierwszej z  zapowiedzianyca 
sześciu książek, Jest to powieść 
współczesna Wł, J, Grabskiego pt. 
KONFESJONAŁ. powieść dwuto- 
mowa licząca pięćset kilkadziesiąt 
stron dużego formatu w trójbarw= 
nej okładce projektu artysty gra- 
fika Jana Knothe. 


Przed wojną w pierwszej połowie 
roku 1939 ukazaia się w ówczesnych 
Jasnych Książkach powieść tegoż 
autora pt. „W cieniu kolegiaty". 
Utwór wywęłał tak żywy oddźwięk 
czytelników, że po szybkim wy= 
czerpaniu się nakładu wydawcy za 
sypywani byli aż do wybuchu woj- 
ny żądaniami wznowienia książki a 
także pytaniami, czy autor nie za- 
mierza przedstawić dalszych losów 
swego głównego bardzo zaciekawia= 
jącego bohatera — kleryka Sadoka 
Górskiego, 


KONFESJONAŁ, choć jest ubwoe 
rem samoistnym. kompletnym, jest 
też poniekąd spełnieniem tych ży= 
czeń. 


Grabski przedstawia w nowej po- 
wieści losy już księdza Sadoka w 
pierwszych najciekawszych momen- 
tach zetknięcia się z pracą duszpa- 
sterską wóród wirów i błądzeń ludz- 
kiej społeczności, a następnie wśród 
zawieruchy wojennej. Daje wnikli- 
wy przekrój społeczeństwa po przez 
wszystkie jego warstwy i przepro 
wadza swego bohatera przez szereg 
kolizji z «ludzką miernością, prze- 
wwotnością. a nawet zbrodnią, uka- 
zując równocześnie nieoczekiwane 
nieraz głębie poświęcenia i dobroci 
serca istot pozornie upośledzonych. 

Cena księgarska KONFESJONAŁU 
(obu tomów iącznie) wynosi zł 870, 
Dla czionków klubu Jasne Książki 
wyniesie ona tylko zł 580 — już © 
przesyłką pocztową, 


Przypominamy. że KU dalszym cią- 
gu Redakcja nasza przyjmuje zgło- 
szenia swych czyte'ników na Jasne 
Książki, przez co zgłaszający nie 
zobowiązuje się do żadnych przed- 
płat ani terminów. Według jedy- 
nego zasadniczego warunku korzy= 
stania z Jasnych Książek można 
nabyć pierwszą ksiażkę i na niej 
poprzestać, nie można jednak na- 
być drugiej, ami trzeciej. ani czwar= 
tej bez nabycia tej pierwszej, 

Drugą z kolei Jasną Książka be- 
dzie jednotomowa powieść histo- 
ryczna Zofii Zawiszanki PRZE- 
DZIWNY WÓDZ. o św. Joannie 
d'Arce z bardzo pięknymi drzewo= 
rytami prof. E. Kuczyńskiego, Uka- 
że się ona w druku w pierwszej po- 
łowie września, 
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Czytajcie 
„Słowo 
Powszechne” 
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